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B̂ nRc Polski.
ogłoszone drukiem

za ósm y
spra-

rok
sw iezo 

w ozdam e Banku Pol. 
jego ciziaialnosci t. j. za rok  I 9 3 I 
szczególne budzi zainteresowanie. 'N ie
m k o  w śród kół fachow ych , n ietylko 
w śród ekonom istów , ale ow szem  w srod 
najszerszych kół społeczeństw a. W szak 
Bank Polski jest tym  ośrodkiem , w 
k tó rym  koncentru je się polska gospo
darka finansow a i w alutow a. W szak 
tenże Bank, jako jedyna w  Polsce in 
stytucja  em isyjna, jest tym  niejako o- 
ficjalnym  strażnikiem  stałości naszej 
w alu ty, co przecież jest dziś zagadnie
niem wszędzie i u w szystkich  najw aż
niejszemu

D o tvcz y  zaś to ostatnie spraw ozda
nie roku tak niezw ykłego m nogością 
i rozm aitością katastro f gospodarczych  
i finansow ych  na m iarę św iatow ą, jak 
m ało m oże k tó ry  inny rok. P o cząw 
szy m niej w ięcej od dnia 1 1  ma t. j. 
od dnia b an kructw a austr. Zakładu 
K red yto w ego , zadzierzgnął się w okó ł 
finansów  św iata splot tragicznych  w y 
padków , k tóre doprow adziły  w krótce  
do zdem oralizow ania ryn k u  finanso
wego najprzód w  N iem czech  a potem  
w A n g lji. W  czerwcu tegoż roku  B ank 
R zeszy pod w p ływ em  runu wierzycie
li zagranicznych  stracił ^  okam gnie
niu dwieście kilkadziesiąt m iljonów  
dolarów  złota i stanął odrazu nad 
przepaścią. A k cję  ratun kow ą rozpo
czyna m oratorjum  T4'’ ’ k torego
dodatni efekt trw a niestety ty lk o  
trzy  dm, poczem  law ina poczęła się 
toczyć w dół coraz gw ałtow niej. W  
lipcu w szystkie  ryn k i euroneiskie są już 
ogarnięte paniką. W ali się D anatbank, 
chw ieje się B an k  A n gielsk i: 2 1  w rze
śnia A n glja  Dorzuca oarytet fun ta  i 
zawiesza w y p ła ty  w  złocie. R o z p o c z y 
na się zapam iętały i rozp aczliw y atak 
E urop y na am erykańskie rezerw y zło
ta. W e w rześniu  i październ iku banki, 
federalne tracą złota za 3/4 m iliarda 
d o larów ! Porozum ienie osiągnięte m ię
dzy prezydentem  H ooverem  a prem je- 
rem francuskim  w strzym u je na k ró t
ki czas dalszy oieg katastro fa ln ych  
w ypad ków . A le  z początkiem  grudnia 
deruta św iatow a znow u się potęguje. 
F un t spada do najniższej g ran icy ; Ja- 
ponja zawiesza w yp ła ty  w  złocie.

Jak żeż  w  tym  roku  ok ro p n ych  k a
tak lizm ów  gospodarczych spełnił swe
zadanie polski bank em isyjny.''

N ie  tu miejsce przytaczać całą fa 
langę c y f r ;  c y fr  napraw dę ciekaw ych , 
ilustru jących  działalność i sytuację 
Banku Polskiego w  m in ionym  roku. 
Stw ierdzić tu można ty lko , że c y fry  
te w  całej pełni w ykazu ją , że zgodnym  
w ysiłkom  R ząd u  i B an ku  Polskiego u- 
dało się zaoszczędzić Państw u i społe
czeństwu polskiem u z b y r dotkliw ego  
odbicia się w strząsów  zew nętrznych. 
W hfcrmónji z  Rządem  b u n i l  B ank 
tak ciężko w  swoim  czasie o! upionej 

^tar ilizacji w alutow ej. U trzym a! przez 
_ u v  rok n a * ą  stopę dyskontow ą p ro 
w adził z niem ałym  trudem  ostrożną i 
konsekw entną p o i.tykę  kred ytow ą. 
B ank Polski nie proponow ał a R ząd  
mc w prow adził żadnych ograniczeń 
dew izbw ych . P o k rycie   ̂ wsąączn ;e 
kruszcem  złotym  naszej w alu ty  dosię
gło na koniec roku  1 93 1  42 rro cen t

obiegu b iletów  i natychm iast p łatnych 
zobow iązań, .przewyższając o 12  p ro 
cent, w  cy frze  o  sumę 160  m iljonów  
m inim um  statutow e.

Zw łaszcza jasno znaczyła się po
moc Banku dla tak udręczonego nie- 
ty łk o  u nas. ale i na całym  świecie* ro l
nictwa. T a  pom oc kred ytow a B anku  
dla ro ln ictw a była rów nie w ydatną ,,aik 
w  latach ubiegłych. G d y z wiosną i w 
okresie przed n ów ka, zapotrzebow anie 
kred ytu  przez ro ln ictw o było  w y ją t
kow o dluże, B an k  p rzyzn a ł m u za po
średnictw em  banków  państw ow ych  
specjalny kred yt t. zw . w iosenny w 
w ysokości 10  rr.iljn. zł. W  pierw szych 
dniach sierpnia B an k  uruchom ił w z o 
rem  ostatnich trzech lat k red yty  na 
zastaw zboża. O bok tych  k r edytów , z 
k tó rych  korzysta ła  przew ażnie w ię k 
sza własność rolna, udzielane b y iy  rów  
nirż k red yty  zaliczkow e na sprzedaż 
zboża dlia mniejszej w łasności id n e j.

K orzysta li dalej ro ln icy  z pom ocy Ban 
ku  rów nież za pośrednictw em  cu 
krow n i, " tó r y m  w  listopadzie p rz y 
znany został pow ażny kredyt ua w y 
p łaty  dla p lan tato ró w  za dostarczone 
buraki. U p rzyw ile jow an e w reszcie b y 
ły  w eksle ro ln ik ó w  p o a  w zględem  
term in ów  płatności

Prezes Banku Polskiego, pan W ła 
dysław  W rób lew ski, otw ierając w  
dniu 23 lutego w alne zebranie akcjo- 
narjuszów  B anku, pow iedział m iędzy 
innem i następujące słow a: „ K a ż d e
p r z e s i l e n i e  s i ę  k o ń c z y  i z 
k a ż d e g o ,  p r ę d z e j  c z y  p ó ź 
n i e j  d r o g a ,  p r o w a d z i  d o  
p o d j ę c i a  n a p o w r ó t  z a h a 
m o w a n e g o  r o z w o j u .  J e s t  
t e ż  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  
w a l c z y ć  p r z e c i w  p e s y m i z 
m o w i ,  k t ó r y ,  p o d o b n i e  j a k  
k r y z y s ,  m a  d z i s i a j :  z a s i ę g
i s k a l ę  ś w i a t o w ą  i k t ó r y  
n a j s k u t e c z n i e j  o p ó ź n i a  z a 
k o ń c z e n i e  k r y z y s u .  W a l 
k a  o  o b r o n ę  n a s z e j  w a l u 
t y ,  p r o w a d z o n a  odJ  d z i e s i ę 
c i u  m i e s i ę c y ,  b ę d z i e  t r w a ć

d a l e j  i b ę d z i e  w y g r a n a .  
O d  s p o ł e c z e ń s t w a  d o m a 
g a m y  s i ę  t y l k o ,  a b y  d a l e j  

d a w a ł o  d o w o d y  t a k i  eg o 
o p a n o w a n i a  n e r w ó w  i t a 
k i e g o  r  o  z s ą d  1: u, j a k i e  c c- 
c h o w  ia ł y  z a c h o w a n i e  s i ę  
s p o ł e c z e ń s t w a  p r z e z  c a ł y 1 
r o k  u b i e g ł  y “ .

W ażkie to słowa i godne zapam ię
tania. B o  faktem  jest, że wśród! w strzą
sów  k ryzysu  św iatow ego Polska w y k a 
zała w  roku  1 93 1  w yb itn ą  odporność, 
O peracje ■ bankow e i k red yto w e oka
zały się w ytrzym ałem i na nastroje nie
uzasadnionego zaniepokojenia. T o  u- 
p ra w n ii do nadzicji, że organizm  go
spodarczy Polski, op arty  na dużej sa
m ow ystarczalności i skrom ności po
trzeb przetrw a ,ako całość w  dalszym  
ciągu zw ycięsko  obecny, ta k  ciężki i 
długi okres katastrofalnej kon ju n ktu - 
ry  św iatow ej i w y jd zie  zeń bez naru
szenia zdrow ych  podstaw  swego bytu , 
zdolny do szybkiego odjprężenia i 
w kroczenia z po w rotem  na drogę 
norm alnego rozw oju .

Ę  ostatniej chwili.

Sejm rozpatruje w dniu dzisiejszym
ustawę o ustroju szkolnictwa.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 26 lutego. Dziś o godz. 

10.20 rozpoczęło się plenarne posie
dzenie Sejmu, poświęcone załatwieniu 
dwóch wielkich ustaw: o ustroju
szkolnictwa oraz o szkołach prywat- 

•nych. Znajdujące się pozatem na po
rządku dziennym jeszcze dwie inne 
sprawy, a mianowicie nowela do usta
w y emerytalnej i ustawa o kredytach

dodatkowych na bezrobocie, prawdo
podobnie spadną z porządku dzienne
go wobec wielkich ilości posłów, za
pisanych do głosu przy dyskusji nad 
ustrojem szkolnictwa.

N a wstępie posiedzenia marszałek 
Sjjmu odesłał do Komisji regulamino
wej pismo Ministra Sprawiedliwości 
o wydanie posła Brodackiego sądowi.

Dwa wyroki śmierci.
(Telefoneir. oc naszego korespondenta.)

arszawa, 26 lutego. Z  W ilna do
noszą: W czoraj przed sądem doraźnym  
w Wilejce odbyła się rozprawa prze
ciwko Michałowi Poźniakowi i Jano
wi Hajduszkiewlczowi, oskarżonym o 
morderstwo rabunkowe. Obaj oskarże

ni napadli w  lesie na ydościankę A na
stazję Poźniakową zadając jej 9 ran 
i rabując 20 złotych. Poźniakowa 
wskutek odniesionych ran zmarła. 

Sąd skazał obu oskarżonych na karę 
śmierci przez powieszenie.

Na Dalekim Wschodzie.
Paryż, 26 lutego. (P A T .). Wedle 

doniesień nadeszlych do prasy fran
cuskiej z Dalekiego Wschodu, w  szpi
talach koncesji międzynarodowej prze
bywa obecnie 2.000 rannych żołnierzy 
chińskiej armii regularnej' oraz około 
300 Chińczyków  z oddziałów party
zanckich.

Szanghaj, 26 lutego. (P A T .). Samo
loty japońskie bombardowały dziś ra
no w  H ang-Czou lotnisko chińskie. 
Lotnicy twierdzą, iż zniszczyli tamtej
sze hangary i 5 samolotów oraz strą
cili dwa samoloty, kióre przybyły w  
celu odparcia ataku lotników japoń
skich

Szanghaj, 26 lutego. (P A T .). Wedle 
informacyj ze źródeł chińskich wojska 
chińskie po niezwykle zaciętej walce 
odebrały dziś rano miejscowość Miao- 
H ong-Czen położoną powyżej Kiang- 
W an. Japończycy ponieśli ciężkie stra
ty. Źródła japońskie zaprzeczają nato
miast wiadomości o odebraniu wspo
mnianej miejscowości.

Paryż, 26 lutego. (P A T .). Donoszą 
z Nankinu, iż rząd narodowy chińsk’ 
nos. się z zamiarem poyderzenia mar
szałkowi Szang-Kai Szekowi dowódz
twa wojsk, których zadaniem byłoby 
odzyskanie z powrotem straconych w  
Mandżurji terenów.

Z  kole; przystąpiono do ustawy o 
ustroju szkolnictwa. Przed rozpoczę
ciem referatu kluby lewicy i centrum  
t. j. PPS., Stronnictwo Ludowe, Ch. 
D . i N P R . opuściły salę obrad. Jest 
to czwarty z kolei exodus tych klubów  
w  ciągu bieżącego tygodnia T o  też 
na nijcim nie sprawił on żadnego wra- 
żenM, a raczej wywołał ironiczne o- 
krzyki.

Minister Jędrzejewicz, który przy
był na posiedzenie i miał wygłosić wiel
ką mowę, nagle zasłabł i zmuszony 
był opuścić salę obrad.

Po referacie, w  dyskusji pierwsi 
przemawiali posłowie: Kornecki i Strze 
telski z klubu Naród., Mękarski z 
B B W R . i Rudnicka z Klubu Ukr.

Posiedzenie trwa. D o głosu zapisa
nych jest z samego Klubu Naród, jesz
cze 8 m ówców. Również z Klubu B. B. 
W . R. około 10 przedstawicieli w y
stąpi w  tej debacie. Dlatego też nale
ży się spodziewać, że dzisiejsze posie
dzenie Sejmu przeciągn.e się z małą 
przerwą obiadową do późnej nocy.

Tragiczny wypadek.
Borysław, 26 lutego. (P A T .) W  

dniu wczoralszym podczas przepro
wadzania próby kotła, w  łazience na 
kopalni nafty „Aldona“  nastąpił w y 
buch kotła. Skutkiem eksplozji został 
zabity na miejscu robotnik kopalnia
ny M udry, zaś palacz Baran doznał 
ciężkich oparzeń. Odwieziono go do 
szpitala. N a miejsce przybyła komisja 
sądowa celem ustalenia przyczyn eks
plozji. Dochodzenia w  toku.
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P o m o r z e  j e s t  p o l s k i e .
Przyznaje to b. kombatant niemiecki, autor wspomnień

o wydarzeniach z r. 1918/20.
W śród  coraz  obszerniejszej nie

m ieckie ' literatu ry , osnutej na tle sto
su n ków  polsko - niem ieckich, na uw a
gę zasługuje książka K . O . B arka p. t. 
„D eu tsch e W ach t an d er W eich sel". 
Są to w spom nienia z lat dla Pom orza 
przełom ow ych  19 18 /20 , od zaw iesze
nia b rcn i w  listopadzie 1 9 1 8  aż do 
chw ili objęcia Pom orza przez w oiska 
polskie w  lu tym  19 20  r.

A u to r —  zdaje się — poch odź1’ z 
Pom orza, z okolic  G rudziądza. Pod 
nazw iskiem  Franciszka K erbera, m ło 
dego  porucznika, przedstaw ia swe prze
życia  tego przełom u, żyw o , barw nie, 
z p raw d ziw ym  talentem . T endencja 
jest oczyw iście niem iecka, ale w sp o 
m nienia te posiadają znaczenie doku 
m entu. O dbijają się w nich niefał- 
szow ane, praw dziw ie przeżyw ane i od
czuw ane poglądy przeciętnego N iem ca 
na polsko-niem ieckie stosunki granicz
ne na odcinku pom orskim . C ała  książ
ka tchnie nienawiścią do w szystkiego, 
co  po 'skie, ale jest to nienawiść innej 
p ró b y , niż zw yk łego  szow in isty . B o 
hater tych  w spom nień, podp oruczn ik  
K erber, w ierzy niezłom nie w  słuszność 
spraw y niem ieckiej na Pom orzu, w  
głow ie jego istnieje cały arsenał d ow o
d o w y, w tło c zo n y  m u przez w yc h o w a 
nie i przez życie w  atm osferze p atrio 
tyzm u  niem ieckiego.

M łody porucznik Franciszek K er- 
bc-r jedz:e na urlop do sw oich  stron  
rod zin n ych  na Pom orze, w  o k o licy  
G rudziądza, do wsi W ielk i W ałcz 
(dziś na sam ej gran icy  polsko-niem iec
kiej po stronie polskiej). W  drodze 
dow iaduie się o  zawieszeniu brom , 
pogrom cę N iem iec i rew olucji w  N ,em - 
czech. W  czasie p od róży  sp o tyk a  się 
z objaw am i rew olucyjn ego  rozpręże
nia.

Jed n o stk i ty lko  zdają się orjento- 
w ać w  sytuacji: m ajor Śelb’ger i m ajor 
W agner w  G rud ziądzu , posłanka d r. 
Sch irm acher w  G dańsku, K erber. D u 
szą zorganizow anego cp uru  staje się 
m łod y podp oruczn ik  R ossbach, orga
n izujący własny korpus z siedzibą w  
C h ełm ży, k tó ry  obejim de razem  z 
G renzschutzem  straż nad granicą h. 
K on gresów ki. Postać Rossbacha przed 
staw iona jest bardzo ciekaw ie. Je st to 
jakby typ  naszego zagończyka, tak 
różn y od typu  udyscyplinow anego o fi
cera m em ieckU go. T em  się tłum aczy, 
że ten m łody oficer, niski szarżą, po
trafił w  chw ili ogólnego rozprężenia 
odegrać tak dużą role.

A le  to  są w yjątki. C ałe społeczeń
stw o niem ieckie jest zdem oralizow ane 
i bezradne. W  k ilku  scenach przedsta
w ia autor obraz m oralnego zepsucia 
i korupcji ów czesnych  N iem iec. W  
Berlin ie i W ejm arze ta sama bezrad
ność i n iedołęstw o socjalistycznych  
rząd ów , p okryw an e frazeologią  par
ty jn ą. W  Poznaniu niedołęstwo rad y  
żołnierskiej i naiw ność kom isarza rzą
du  pruskiego, G erlacha, dodają o d w a 
gi Polakom  i um ożliw iają  pow stanie 
poznańskie. N igdzie  nie spotyka K e r
b er zrozum ienia dla spraw  w schodnich 
gran ic  niem ieckich.

Z ro zp aczon y  K erb er przeklina du
cha pruskiego, k tó ry  nie u czyn ił 
N ie m c ó w  odpornym i na klęskę. „W ie l
c y  ludzie, jak  B ism ark i star]' F ry c , 
um ieli dać sobie radę z tym  instru
m entem  (prusacrwem ). A le  gd y  za
b rakn ie człow ieka do rozkazyw ania, 
k aż d y  z osobna staje się bezdusznem

B.skup krajów polarnych.
W iedeń. 25 lutego. (P A T .) D zien

n iki wiedeńskie donoszą, że duchow 
ny francuski T u rą u e ti1, k tó ry  od  30 
lat baw i w  krajach  ark tyczn ych , został 
m ianow any biskupem . D jecezja jego 
obejm uje 1000 rr.il kw adratow ych , N a  
leży  dlo niej także biegun północny.

kó łkiem  w  zepsutym  zegarku, gotów  
słuchać każdego, k to  go znajdzie i u- 
mie u żyć“ . A  gd y  przychodzi w iad o
m ość o  pokoju  w ersalskim  i p rz y łą 
czeniu Pom orza do Polski, N iem ców  
ogarnia przygnębienie bez zdólności 
do czynu. C le in ow  m yśli o  pow staniu, 
lecz plan jego nie znajduje oddźw ięku. 
T  :n m om ent bezradności n iem ieckirj 
u ch w ycon y jest doskonale.

Pom orze ;est dla Niem iec straco
ne I o to  autor opisuje, jak w szystko  
opuszcza w  popłochu Pom orze, udając 
się do R zeszy. Sam  bohater K erber 
czyni to samo, m im o nalegań narze
czonej. T u  m im ow olnie potw ierdza 
sw oją m yśl, w ypow iedzianą zaraz po 
pow rocie z fro n tu  zachodniego: „C ó ż  
m nie to w szystko  obchodżi? Ja , drugi 
syn chłopa z nad W isły, pójdę w św ii"  
szukać swej cząstki życia. T a k  c z y 
nili w szyscy od czasu, gd y  koloniści

niem ieccy tu siedzą, s k o r z y  w szy so
bie dzięki jakiejś tam  w ojn ie o j
czyzn ę ...".

Książka B arka zaw iera cały pogląd 
w spółczesnego N iem ca na- Polskę i  P o 
laków . P o lak ó w  autor nienaw idzi i ni
m i gardzi, ale rów nocześnie obawia się 
ich. W  ogólnym  zarysie daje niem iecki 
pogląd na dzieje Polski. Polska is tn ie j 
ty lk o  w tedy, gd y jej sąsiedzi żyją  w  
niezgodzie iub -w w ew n ętrzn ym  ch ao
sie. T em  tłum aczą się jej postępy za 
p ierw szych  Piastów , k tó rz y  umieh 
zręcznie w yzysk iw ać wszelkie trud
ności cesarstwa niem ieckiego. T y lk o  
w okresie w o jn y  trzydziestoletniej 
m iały N iem cy  szczęście, że Polacy nie 
um ieli w yzyskać  ów czesnego ich po ło
żenia.

A  oto „c re d o " polityczne autora. 
„ T u  nad W isłą w ojna trw ać będzie 
■w iecznie, jak  długo Polacy będą śmieli

tu  siedzieć. N a  w schodzie nie będzie 
pokoiu , jak  długo Polska odw aży się 
tu  b y ć ..." . „Teriaz jest tak , tjak po 
b itw ie na polach katalońskich . W alka 
duchów  trw a  dalej". P rzytacza  słow a 
C lausev’ itza: „D la  N iem iec nie bę
dzie bardziej naturalnego w roga, jak 
w skrzeszona P o lska". P rob lem  po
m orski rozstrzygn ięty  będzie nie na 
w schodzie, lecz na zachodzie. ,,Bo 
p rzyjdzie  pokolenie, k ied y ucisk b ę
dzie za w ielki, w ów czas d yk tato rzy  
z W ersalu zrozum ieją, że nie m ożna 
bezkarnie gw ałcić logik i dz ie jów ".

C ałość to ciekaw y i w ażn y  doku 
m ent dla nas. M im o w szelkich  prób 
naciągania i fałszow ania fak tó w  hi
storyczn ych , z książki tej w ysuw ają 
się korzystne dla nas w nioski, tem  
korzystniejsze, ze w ysnute ze w spo
m nień pom orskiego N iem ca. B ije z 
niej siła polskości na Pom orzu  1 Po- 
znańskiem , znajduje potw ierdzenie 
pogląd o  n ap ływ o w ym  charakterze 
elem entu niem ieckiego na Pom orzu, 
oraz stale przez N ie m có w  zaprzecza- 
n y  fak t o  dobrow oinem  opuszczeniu 
Pom orza przez N iem ców , jeszcze 
przed zajęciem tej ziem i przez, w ojska 
polskie. D r. R . L

Przemówienie kanclerza Bruninga
na posiedzeniu Reichstagu.

Berlin , 25 lutego. (P A T ). Dziś 
Reichstag kon tyn uow ał o b iad y . O 
godz. 13  p ierw szy w stąpił na trybunę 
kanclerz B riin lag , pow itan y  przez k o - 

m unisthów  ok rzyk am i „kan clerz  g ło 
d o w y ". B riin ing przystąp ił do om aw ia 
nia zagadnień p o lityk i zagranicznej 
N iem iec, ośw iadczając, ż t p rzeżyw a
m y cza^y podobnego napi ęcia ner
w ów , jak  w  czasie w o jn y , i jeżeli idzje. 
o stosunki gospodarcze, to  na całym  
świecie panuje stan u k ryte j w o jn y . 
K anclerz ośw iadczy! dalej, że nie bę
dzie upraw iał p o lityk i prestiżow ej, 
uwzględniającej jedynie agitację w e
w nętrzną, lecz upraw iać będzie j :dy- 
nie p o lityk ę  żyw o tn ych  interesów  
N iem iec.

O m an iając k o n flik t na D alekim  
W schoazie m ów ca zaznaczył, że roz
w iązanie i traktow anie tego k o n flik 
tu posiada dla N iem iec specjalne zn a
czenie, poniew aż w yciągnięte b yc  m o
gą z tego k on flik tu  konsekw encje w  
stosunku do innych  zagadnień, które 
obchodzą N iem cy znacznie w ięcei, niż 
kon flik t na D alekim  W schodzie.

W  spraw ie K łajp ed y, kanclerz sta
ną! w  obronie posła niem ieckiego w  
K ow n ie M orata, którego  zaatakow ała 
opozycja  narodow a, O drzucić muszę

ośw iadczy! Briin ing —  żądanie, aby 
N iem cy zareagow ali na nieodpow ie
dzialność i bezpraw ie rządu litew skie
go represjam i. O każe się teraz, czy 
rząd litew ski zaprow adzi norm alne 
stosunki w  K łajpedzie, czy u tw o rzy  
d yrek to rja t, cieszący się zaufaniem  
w iększości Sejm u, czy rozstrzygnięcie 
będzie skrupulatne w obec postano
wień m iędzynarod ow ych  w  stosunku 
do m niejszości w  K łajpedzie. N ie  bę
dę się w ahai stosow ać represji, jeżeli 
konieczność będzie tego w ym agała. 
U stąpienie B oettch era, podkreśla da
lej m ów ca, nastąpiło bez jak iegokol
w iek w p ływ u  ze strony N iem iec.

W  spraw ie p aktu  o  nieagresji m ię
dzy. Polską a Sow ietam i, kancłerz o- 
św iad czył: R z ą d  R zeszy  od pierwsze 
chw ili oczyw iście śledzi z najw iększą 
uw agą rokow ania  Przypuszczenia, że 
polsko-sow iecki pakt będzie posiadał 
skutki, k tó rych  się ob aw iał poseł F rey  
tag-Lorin gh oven , nie m oże kanclerz 
uznać za sw oje. K an clerz  w skazuje na 
to , że jeżeli Polska zaatakuje trzecie 
państw o, to  R o sja  posiada na m ocy 
art. 2 paktu  sw obodę działania. W o 
bec tego N iem cy  nie m ają pow odu 
obaw iać się, b y  w  stosunkach niem iec- 
ko-sow ieckich  zaszły jakieś zm iany.

W  spraw ie unji celnej niem iecko

austrjackiej kanclerz ośw iadczył, że 
obecnie rów nież kola, k tóre swego 
czasu sprzeciw iały się unji celnej, do
szły do przekonania, że A ustrja  nie 
pos.ada dostatecznych w a iu n k ó w  ż y 
cia bez rozszerzenia swego obszaru 
gospodarczego. O becnie fak t ten 
stw ierdzony został przez K om isję f i
nansową Lig i. R z ą d  R zeszy gotów  jest 
dziś w spółpracow ać p rzy  w szystkich  
zarządzeniach, k tóre pow zięte zostaną 
na zasaazie spraw ozdania K om isji f i 

nansow ej L ig i, aby u lżyć sytuacji go
spodarczej A ustrji.

Podczas przem ów ienia kanclerza, 
narodow i socjaliści p rzeryw ali mu u- 
staw icznie o k rzyk am i, tak, że ch w ila
m i nie słychać było  jego słów. O św iad 
czenie, iż B riin ing b ył w  listopadzie 
członkiem  gru py, zwalczającej rew o 
lucję, w yw oła ło  niezw ykle silne w ra 
żenie. Siow a Eriin inga —  oświadczają 
w k u lu a ia c h — staw iają socjaldem okra 
tów  w  trudnej sytuacji.

Burzliwy przebieg dyskusji.
Kr

Poseł koc vistyczny T o rg le r  pod- 
eśiił, że i"  eckie organizacje na- 

, jonalistyczn Lrzym ują stały kon takt 
y czynnikam i w ojskow em i.

Po przem ów ieniu  T o rg le ra  kom u 
niści zaintonow ali „T rz e c ią  M ięd zy
n aro d ó w k ę", w obec czego przew odni
czący musiał przerw ać posiedzenie. Po 
w znow ieniu  obrad wszedł na trybunę 
poseł narodow o - socjalistyczny G o eb 
bels, k tó ry  broni! się przeciw ko zarzu
tom , iż w  czasie1 'sFego  w czorajszego 
przem ów ienia miał zam iar obrazie 
prezydenta H indenburga. Goebbels 
zw róci! się z ostrzeżeniem  pod a d re
sem lew icy , aby nie była zbyt o p ty 
m istyczna co do w yb o ró w .

Poseł socjalistyczny Russm ann o- 
św iadczył, iż socjaldem okraci uczynią 
w szystko m ożliw e, aby H ittle r nie za
siadł na fotelu  prezydenta R zeszy. J e 
żeli „że lazn y  fro n t"  spotka się z fa 
szystam i na innej płaszczyźnie, niż 
kon stytu cyjn ej, to  będziem y um ieli 
w alczyć —  ośw iadcza m ówca.

Pizedstaw iciel „L an d v o lk u ‘ l D oe- 
bcrich w ypow ied zia ł się przeciw ko 
rządow i Bruninga, ale za kand ydaturą  
H indenburga.

N arod ow i socjaliści zgłosili p rze
ciw ko  przew odniczącem u Loebem u 
wniosek nieufności. Dyskusję zam knię 
to o godz. 20.

Walki chińsko-japońskie.
Tokio,**'2 5 lutego. (P A T ). G enerał 

Shiratew a wyjeżdżą] w krótce do Szang 
haju jako głów nod ow odzący japoń 
skich sil zbro jnych . N a terytorjum  
chińskiem  znajdują się już. blisko trzy  
dyw izje japońskie.

Szanghaj, 25 lutego. (P A T ). W o j
ska chińskie odrzuciły  z niesłychaną 
energją ataki japońskie, trw ające cały

dzień i rozpoczęły kontratak . C h iń 
czycy  odzyskali znaczną część te ry 
torium , straconego dziś rano.

Szanghaj, 25 lutego. (P A T ). W sk u 
tek d ługotrw ałego bom bardow ania 
przez sam oloty japońskie k ilka  m iej
scow ości chińskich jest doszczętnie 
zru jn ow an ych  i pozostały z nich ty lko  
dym iące zgliszcza.

Z Komisji budżetowej.
Warszawa. 25 lutego. (P A T .) N a  

dzisiejszem posiedzeniu sejm ow ej K o 
misji budżetow ej ipos.-ł H u tten -C ząp - 
ski zreferow ał rządlowy p~ojekt usta
w y o połączeniu przed sięb iorstw  pań
stw o w ych : Polskiej A gencji T elegra
ficznej i W yd aw n ictw  Państw ow ych . 
Połączem .: to  ma na celu w p row adze
nie oszczędności, gdyż zam iast uw u 
d yre k cy j dotychczasow ych  będzie ty l
ko jedna. W  roku  19 32/33  dochód no
wego przedsiębiorstw a w ynosić ma 
12 0  tysięcy z łotych . U staw ę p rzyjęto  
w drugiem  i trzeciem  czytaniu.

N astępnie noseł W agner zrefero
wał rząd ow y p ro jekt ustaw y o  dodat
kow ych  kred ytach  na rok 19 3 1/3 2 . U - 
stawa ta obejm uje zw iększenie kred y- 
rów  na w yp ła ty  em erytu r cyw iln ych  i 
w o jskow ych  na łączną sumę 25 m il jo 
nów złotych . Pow yższe zwiększenie 
nie w p łyn ie jednak na (przekroczenie 
ogólnej sum y w yd atk ó w  bud żetow ych  
gdyż znajduje on o  całkow ite pokrycie  
w  oszczędnościach u zyskan ych  drogą 
kom presji w  innych  paragrafach  b u 
dżetu.
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Odpowiedzialność Prezydenta Rzplitej.
Z obrad Kom isji Konstytucyjnej.

W arszaw a. 25 lutego. (P A T .) N a  
deisiejozerr posiedzeniu  sejm ow ej K o 
m isji kon stytu cyjn e i w  dalszym  ciągu 
dysku tow an e nad skłauem  i u praw 
nieniam i Senatu.

Poseł M  ę k  a r s k  i (B B W R ) om a
w iając to  zagadnienie podki eślii, że 
°e n at nic pow inien b yc foto graf ją  Sej
mu a rów nież kom petencje jego po
w in ny b y ć  inne.

Poseł C a r  stw ierdził, że Senatu 
nie m ożna trakto w ać piko la b y  zupeł
nie rów norzędnej z Seimem i w skaza
ne jest dla Senatu, by  stal się on czyn 
nikiem  rozw agi i dojrzałości.

Po przem ów ieniu  spraw ozdaw cy 
posła Scidlera, poseł C zum a wygłosił 
re le ia t o odpow iedzialności Prezyden
ta. Po om ów ieniu tego zagarniania re- 
fe ien t zgłosił następujące tezy :

1)  Prezydent R zeczypospolitej sk'a 
da przed objęciem  urzędow ania p rz y 
sięgę w kościele katedralnym  w W ar- 
łzaw ie lub mnem mieście R z eczyp o 
spolitej treści następującej: „P rz y się 
gam Bogu W szechm ogącem u, w  T r ó j
cy św iętej Jedynem u ślubuję T ob ie , 
N arodzie polski, na urzędzie Prezy- 
centa R zeczypospolite j, k tó ry  obei 
nuiję, prasy R zeczypospolite j a prze
de wszy stkierr. ustaw y konstytu cyjnej 
święcie przestrzegać i bronić, dobru 
powiszcchnemu N arodu ze Wszystkich 
sii wiemiie służyć, spraw iedliw ość 
w'zględcm w szystkich  bez różn icy o- 
byw atcii za pierw szą sobie m ieć cno
tę, obow iązkom  urzędu i służbie po
św ięcić się niepodzielnie. T a k  mi do
pom óż Bóg i Święta Jego  M ęka. 
A m en ."

“ 21 P^ezytlent R zeczypospolitej nie 
m eże bvć pociągnięty ani do odpow ie
dzialności parlam entarnej, ani cyw il 
tlej z tytu łu  w yk o n yw an ia  swego u- 
rzędu.

3) Z a  um yślne naruszenie konsty- 
tucii oraz z.a przestępstwa karne P re
zydent R zeczypospolitej m oże b yć po 
ciągnięty do odpow iedzialności praw - 
no-konstytucyjnei ty lk o  przez Z gro  

m.aćzenie narodow e na w rio se k  conai- 
m rie j p o lew y  ustaw ow ej liczby człon
ków  każde; z Lzb ustaw odaw czych. W  
w ypadku zgłoszenia takiego w niosku

Pijcie Kawę Riedia

Zgrom adlzeiiie N arod ow e zbiera sic z 
sam ego praw a w  8 dni po jego zgło
szeniu celem pow zięcia odpow iedniej 
uchw ały. U chw ała Zgrom adzenia’ N a 
rodow ego staw iająca Prezydenta R z e 
czypospolitej w  stan oskarżenia zapa
da większością 2/3 odcan ych  głosów 
przy  obecności cona;mn±ej 3/5 ustawo 
w ej liczby człon ków  Zgrom adzenia. 
S.prawę rozpatruje i w y ro k  w yd aje try  
bum ał stanu wedle przepisów osobne;

ustawy - Z  chw ilą postaw ienia w  stan 
oskarżenia przed  T-yibunalem  Stanu, 
Prezydent R zeczyp osp o lite j jest zawie 
szony w  urzędow aniu.

4) T ry b u n ał Stanu składa się z 
pierw szego prezesa Sądu N ajw yższego  
o-az sędziów sądów  powszechnych., 
pow ołanych  w  sposób, jaki określi o d 
powiednia ustawa.

Zastępca Prezydenta R zeczypospo
litej podlega z tytu łu  sw ego urzędow a- 
n a w szystkim  przepisom  o odpow ie
dzialności Prezydenta R zeczyp osp o li
tej. * *

Nowy poseł afgariski w Warszawie.

W ubiegły poniedziałek przybył na Zamek celem złożenia Panu Prezydentowi Rzeczypo
spolitej listów uwierzytelniających poseł afgansk’ w Warszawie Shah W ali, brat króla Afga
nów. — N a ilustracji naszej widzimy posła afgańskiego, wpisującego się do księgi pa

miątkowej, po złożeniu wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza.

Litwinow uzasadnia propozycje sow.
w sprawie całkowitego rozbrojenia.

G enew a, 25 lutego. (P A T ). N a  
dzisiejszem przedpołudniow em  posie
dzeniu K om isji głów nej K on ferencji 
rozbrojeniow ej L itw in o w  uzasadniał 
propozycję , aby sow iecki p ro jekt pow  
szechnego i całkow itego rozbrojenia 
został p rzy jęty  jako  podstaw a prac 
konferencji. W  długich w yw odach  
L itw in o w  stw ierdził, że niebezpie
czeństw o w o jn y  jest obecnie większe,

przygotow aw czej i podkreślił, że R o 
sja sow iecka jest m ocno p-zesy ńadczo- 
na, że jedynie rów ność w  rozbrojeniu  
w szystkich  k ra ,ó w  stanów , dla w szyst 
kich  n arodów  praw dziw ie skuteczną 
gw arancję bezpieczeństw a, tak, aby 
żaden rząd nie m ogl dla nagłej w o jn y  
napastniczej zm obilizow ać narócl prze 
ciw ko  innem u narodow i. W yp o w ie
dzenie się w  tej sprawie i glosowanie 
nad propozycją  sow iecką będzie m ia
ło —  ośw iadczył L itw in o w  —  histo
ryczne znaczenie i nie pozostanie bez 
w p ływ u  na stosunki m iędzynarodo
we.

ko zapom ocą całicowitego rozbrojenia 
i unicestwienia przem ysłu wojennego. 
P ro jekt sow iecki —  m ów ił L itw in o w  
—  został w praw dzie przez K om isję 
przygotow aw czą konferencji rozbro  
jeniowej odrzucony, jednakże od tego 1 
czasu m m ęło już pięć lat, przez k tó ry  
to  czas m ożna by o w iele się nauczyć 
na podstaw ie dośw iadczenia. W yczer
pująco om ów ił dalej L itw in o w  zarzu-

D elegat T u rc ji odnosił się z duż? 
sym patją do p ro p o zycji sow ieckiej. 
D elegat Persji ośw iadczył, ż całkowi 
te rozbrojenie m oże b y ć  w yn ik iem  
jedvnie długiej ew olucji. Przedstaw i
ciel N .em iec N ad o ln y  zaznaczył, że 
delegacja niem iecka m im o sym patji 
dla p ro p o zycy j sow ieckich przyłącza 
się do rezolucji Sim ona, D elegat G re 
cji Politis w ystąpił zdecydow anie 
przeciw ko rezolucji L itw in o w a i za
znaczył, że jest rzeczą zastanaw iającą, 
iż pro jekt ca łkow itego rozbrojenia 
w ychod zi właśnie od tych , k tó rz y  nie 
należą do m ięd zyn aro d o w e organiza
cji, m ającej na celu osiągnięcie pokoju . 
Zdaniem  delegata U ru g w aju  p ro p o z y
cja sow iecka m ogłaby m ieścić się w  
■ramach konw encji. T em u zap atryw a
niu przeciw staw ił się delegat H iszpa- 
nji M adariaga, którego zdaniem  r.ara- 
zie nie jest m ożliw e całkow ite rozbro
jenie.

W  głosow aniu rezolucja sow iecka 
uzysKała jedynie dw a g łosy: L itw in o 
w a i m inistra spraw  zagranicznych  
T u rc  i. W szystkie inne delegacie gło
sow ały przeciw ko rezolucji.

P o  przerw ie m inister Sim on w  po- 
rzum iem u z przedstaw icielem  H iszpa- 
nji M adariagą przedstaw ił n o w y tekst 
rezolucji, k tóra  stw ierdza, że kon fe
rencja, pragnąc zapew nić dostateczne 
zorganizow anie pokoju , oraz rzeczy
wiste bezoieczeństw o, postanaw ia kon 
tyn u ow ać swe prace w  ram ach k o n 
wencji z r. 19 30  przyczem  delegacje 
zachow ują sw obodę rozw in.ęcia w ła
snych p ro p o zycy j w  m iarę później
szych obrad i przedstaw ienia ich w  
form ie pro iektów .

niż k ied yko lw iek  i że całkow ite bez- - , ty  przeciw ko  sow ieckiem u projekto- \ 
pieczeństwo m oże b yć stw orzone ty l-  w i, czynione już na obradach K om isji

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Wśród nowych książek.
W acław  G ąsior o w ski (W iesław Scla- 

▼us): „N o w a  K o lch id a". W arszaw a, 
1932. W yd aw n ictw o  D om u K siążki 
Polskiej.

N o w a  K o l c h i d a . . .  T e m  m ia
nem , zaczerpniętem  z greck ie j m ito
logii, nazwą dalekiej, m itycznej k ra 
m y, do której, w  pogoni za złotem  ru 
nem , po licznych , legendarnych p rz y 
godach, dotarli A rgonauci, zatytu łow ał 
autor swe now e dzieło, rew elacyjną 
książkę o A m eryce  współczesnej.

O  now oczesnej K olch idzie, Zietmi 
W ash in gtm a, przedstaw iające, dis E u 
rop y  tak  w iele o rygin aln ych  ponęt, 
ty le  się słyszy, ale, niestety, spotyka się 
ciągle z fragm en taryczn ym , „u b arw io 
nym" m aterjałem  anegdotycznym  i n a
der dotk liw ie odczuw ało  się d o tych 
czas brak  ii fo rmac> j irzeczow ych, ści
słych, w ielostronnie i praw d ziw ie1 od 
tw arzających  obraz A m e ry k i dzisiej
szej. P rz ycz yn y  —  zrozum iałe. A m e
ryk a  —  to  kra j dziw ny, skarbnica nie
w yczerpana dla badacza, dla podróżni 
ka, ale i... „d la  k o lo ry s ty "  i przeciętne
go  gapia Stąd pole do popisów  dla 
byle gadu 'stw a, dla byle czego, p o ch w y
conego przelotem , przepisanego od k o 
goś...

Sam a definicja A m eryk i n ieodzow 
nie w ym aga w yjasnien, k tó ry ch  w y 
czerpu jąco  udziela sam autor w e wstę
pie. D w ie  są A m eryk i na świecie. 
rie rw sz a  z  nich to  połać w yd łu żon e

go, poszarpanego kontynentu , głów na 
treść Zachodniej Półkuli. D ru ga to 
część pierwszej zaledw ie, ale część, 
tw orząca istotną, p rew d ziw ą A m e ry 
kę, a w ięc A m eryk ę , k tóra  jako* siła, 
energja, pom ysłow ość, w ytrw ałość, 
spryt, zachłanność, pew ność siebie lę
kiem , podziw em , szacunkiem  czy za
wiścią iprzeim ować z w yk ła  strupiesza- 
łe koliska m ieszkańców  starego św ia
ta. D ruga A m e ry k a  —  w ięc ziemia 
m iodem i m lekiem  płynąca, ziemia 
obiecana, o jczyzna w.szehm ocnego do 
lara ,kraina m iljarderów , ziszczenia 
szaleństw, kopalnia złota, to  właśnie 
N ow a K olch ida, na stal przekuw ająca 
wątle mięśnie w spółczesnych A rg o 
nautów . W  A m eryce, A m erykan ie 
bytują ty lk o  w  granicach praw dziw ej 
A m eryk i, cz y li w granicach Stanów  
Z jednoczonych . W szystkie inne ludy, 
podziewajace się na, tym  sam ym  k o n 
tynencie, muszą (poprzestawać na 
sw ych  teryto ria ln ych  nazw ach. Są ty l
ko M eksykanam i, Peruw iańczykam i, 
B razylijczykam i, słowem  ty lk o  m iesz
kańcami M eksyku , Peru . R razylji, H on 
dhrasu —  ale n igdy A m ery k i. T em u 
ładow i n ikt nie w aży  się uch ybić .

W  ,-N ow je K o lch id z ie" G ąsiorow - 
ski w szechstronnie i praw dziw ie od
m alow ał w ysoce pouczający obraz A - 
meryk? współczesnej. Z  szeregu ro z
działów  tego obszernego dzielą czytel
nik zapoznaje się ikolejno z  ustroiem

w ładz, składem  ludności, spraw am i re
ligijnemu, arch itekturą, życiem  miast; 
pracą, szkolnictw em , organizaqją, k o 
m unikacją, indyw idualnością A m e ry 
kanina i A m eryk an k i, życiem  rodzin- 
nem , dom ow em , zw yczajam i i oby cza 
jam i am erykańslkiem i. K opaln ia  za
stanaw iających, niesłychanie interesu
jących  w iadom ości! C zy te ln ik ó w ’ o- 
tw ierają się oczy na rzeczyw istą, nie 
urojoną rzeczyw istość am erykańską. 
N aturaln ie , co  k ro k  nasuw ają się z e 
stawienia z naszem i w a ru n k a ir ; i sto
sunkam i. „ C o  krai to  o b yc z a j" . Ni.* 
w szystko , oczyw iście, zacnw yca w  A - 
m eryee, ale wicie m ogłaby się E uropa 
nauczyć od A m eryki. Jeżeli sceptycz
nie zapatru jem y sie np, na ku lt dolara, 
to zato bezw zględnie im ponuje nam 
p raw d ziw y ku lt pracy . K lęska bezro
bocia i k ryzys ekonom iczny nie om i
nęły dziś i A m eryk i. K o ń co w y  ro z
dział „N o w e j K o lc h id y " nosi ch arak
terystyczn y  ty tu ł: „S iad ła  biedla na
w orkach  ztota i p łacze". G ąsiorow ski 
w ierzy w przyszłość A m eryk i, w  jej 
ro zk w it n ietylko  m aterjalny, ale i du
ch ow y. W ym o w n ym  akordćm  w ia ry  
brzm ią ostatnie słow a jegc dzieła: „A -  
mery.ka dźwignie się, ociknie i z w ięk 
szym  jeszcze zapałem rozpalać będzie 
potężne ogniska n auki i sztuki i gar
nąć się d o  k u ltu ry  du ch ow ej".

C a ły  m aterjal rzeczow y, zaw arty  
w  „N o w e j K o lch id z ie" u jęty  został w  
form ie nadizwyczaj br rw n ych  i lekko  
kreślonych  opisów . K u m o r, gdzie ty l
ko  m oże, to w arzyszy  pióru tw orcv 
„H u ra g a n u " i „R r ó b b ó ic ó w " . C z y  te!

nik sam nie w ie kiedy otrzym uje ści
słe, pouczające wiadom ości, doskonale 
w zbogacające jego  wiedzę o świecie.

„N o w ą  K o lch id ę " czyta się jak 
najbardziej zajm ującą powieść.

K . P .

Dr. Tadeusz B lum enfeld . Klientela 
jak o  przedm iot o b ro tu  i  o ch ron y praw  
nej. N akładem  księgarń ’ F. H oesicka. 
W arszaw,a 19 32 .

Przedm iotem  tej książki, w ysziej z 
pod  pióra znanego lw ow skiego p raw 
nika, jest tem at niem alże zupełnie za
niedbany w  polskiej literaturze p raw 
niczej i ekonom iczne a  zarazem  nad 
w yraz  ciekaw y. Je st te  problem , k tó -y  
interesuje ludzkość od oliw ili, k iedy 
przeszła z gospodarstw a w ym iennego 
dc pieniężnego. R o zw o jo w i tego pro
blem u w  ciągu stuileci pośw ięca au to - 
w stęp d o  sw ego dzieła. Z w raca  uwagę 
na istniejące w  tym  względlzie n o m y  
praw ne już  w  starym  Kodeksie k ar
nym  chlnsikim, w  statutach m iast w ło 
skich i (niemieckich, dalej na rewolu
cyjne przem iany, jakim  poglądy na tę 
rzecz uległy w  w ieku  X V III , wr eszcie 
na aktualność tego zagadnienia w  w ie
ku. X X .

Pośw ięciw szy p ierw szy rozdział 
„istocie liie n te li"  i poddaw szy analizie 
pogUądiy na tę rzecz różnych  praw ni
ków , autor podaje defin icję ltienteli ja
ko  „adodnośc pozbyw ania to w a ró w  d 
świadczenia usług przez orzedsiębior- 
stw a, w zględnie z aw o d y ".

R ozdzia ł II  pośw ięcony jest „k lien 
teli przedsiiębionstwa". R o z w a ży ł tu
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Zagadka złotego.
''K iedeń. 23 lutego. (P A T .) P od  ty 

tułem  „Z a g ad k a  z ło tego" zam ieszcza 
tygod n ik  ekon om iczn y „D ie  B oerse" 
a rtyk u ł, w  k tó rym  analizuje fak t, w y 
w ołu jący podziw  całego św iata, iż zło
ty  polski nie doznał żadnego uszczerb
ku  m ;m o m iędzyn arod ow ych  zawi- 
kłan w alutow ych  i m im o, że Polska 
otoczona jest zewsząd państw am i, któ  
re zaprow ad ziły  u siebie ostrą regla
m entację den izow ą. „D ie  B oerse" 
p rzypom in a, że w  październiku r. ub. 
spadł dolar w  Polsce poniżej parytetu  
i że dziś jeszcze w ykazu je  _słabą ten
dencję. Po raz pierw szy od chw ili uzy 
skania przez Polskę niepodległości stra 
cił lud polski zaufanie do dolara i za
razem  nabrał zaufania dlo w a lu ty  k ra 
jow e i. Ja k o  p ow od y tego zjaw iska p o
daje „D ie  B oerse" małe stosunkow o 
zadłużenie zagraniczne Polski, jej czyn  
ny bilans handlow y i strukturę agrar
ną gospodadr'- polskiej. R o ln ictw o  
polskie jest głów nym  filarem  stabiliza
cji złotego.

M. Zima kapelmistrzem 
Opery warszawskiej.

W arszaw a. 25 lutego. (P A T .) N a  
m iejsce kapelm istrza Bojanow skiego, 
k tó ry  opuszcza W arszaw ę, udając się 
do C hicago, gdzie został zaangażow a
n y  na stanow isko dyrektorai ch órów  
polskich , spółka O p ery  w  W arszaw ie 
zaangażow ała cenionego kapelm istrza 
b. oper poznańskiej i lw ow skiej p. M i
lana Zunę, k tó ry  od lat 20 osiadł w  
Polsce i za propagandę sztuki polskiej 
odznaczony został z łotym  k rzyżem  za 
sługi.

Odkrycie źródła radjo- 
aktywnego w Oberandorff.

M onachjum . 25 lutego. (P A T .)  W  
m iejscow ości O beraud orf koło R osen- 
heim u o d k ryto  now e źródło rad io ak
tyw n e w  głębokości 37  m. Przeprow a
dzone przez m onachijską A kadem ję U - 
m iejętności badania w yk aza ły , że źró- 
diło dzięki silnym  w łaściw ościom  ra- 
d joaktyw n ym  nadaje się do eksploata
cji na w ielką skalę. W  M onachjum  za
w iązało się już naw et tow arzystw o  ak
cyjn e , które w  najbliższych dniach 
przystąpi do regularnej eksploatacji.

autor tal? znaczenie klienteli w  przed 
siębiorstw ie, j,alk .i klienteli' przedsię
b iorstw a jako  przedm iot obrotu , w y 
rażając w  'ty m  w zględzie pogląd, że 
pozbycie klienteli nie oznacza odstą
pienia ogółu od oiorców , ale przeniesie
nie na now on abyw cę tej zdolności 
przyciągania i utrzym ania odbiorców , 
k tó rą  przedsiębiorstw ^ posiada w  ohwi 
la pozbycia czyli umożliwiania, n abyw 
c y  sprzedaw ania tow arów  i św iadcze
n ia usług w  tym sam ym  zakresie, w  ja
kim  to  czynił p o  zbyw ca.

R o z d z ia ł III  om aw ia klientelę zaw o
d ó w  w oln ych , rozdział IV  ochronę 
praw ną klienteli, w ram ach tego ostat 
n iego  rozdziału  rozw ażył autor kon 
stru kcję praw ną tej och ron y, ochronę 
klienteli w  poirównawczem  zestawieniu 
z  n ieuczc;w ą  konkurencją a wreszcie 
polską ustawę o zw alczaniu  nieuczci
w e j konkurencji N ie  w chodząc tu T  
poszczególne postanow ienia tej ustaw y 
stw ierdza jednak autor, iż ustaw a nasza 
odbiega w  zasadniczych rysach od in
n y ch  ustaw  i zajm uje pośrednie stano
w isk o  pom iędzy francuskim  a niem ie
ck im  system em  o ch ro n y  klienteli i 
zw dczania nieuczciw ej konkurencji.

N iezm iernie bogata literatura przed 
m iotu , zwłaszcza francuska i niem ie
ck a , z.ap-odłukowana iprzez autora i 
w yk o rzystan a  przezeń w  całej pełni, 
Jest jednym  z Fcznych  d o w o d ó w  grun 
to w n o śc ’- i głębi jego pracy.

Z powiatu lwowskiego.
Powszechne zaw ody narciarskie. — Pow, obchód 

Imienin M arszałka Piłsudskiego.
Staraniem  K om en dy O bw odu P. 

W . 26 p. p. został zorganizow any 10  
dniow y kurs narciarski w B rzuchow i- 
cach. N a  kurs pow yższy  zostało p o
w ołanych  2 1  cz łonków  P. W . z powia 
tów' L w ó w -p o w iat, K am ionka Strum i- 
low a, B ob rka  i R adziech ów .

K urs narciarski przeprow adził K o 
m endant p o w iato w y P. W . Lw ów - 
pow iat kpt. Sienkiew icz.

N a  zakończenie kursu został prze
prow ad zon y egzamin w ooec delegata 
O kr. U rz . W . F. i P. W . O . K . N o  V I  
kpt. Jan ick iego , oraz bieg na 12  1 18 
kim . o zdobycie P. O . S. (Państw. O d. 
Sport.).

U zyskane w yn ik i z b iegów  na 12  
kim . —  1 godz. 7 m. 7 sek. i na 18 
kim. 1 godz. 39 min. 5 1 sek. są zupeł
nie zadowalające.

Zaw dzięczać to należy p racy  kpt. 
Sienkiew icza i żyw em u  zainteresow a
niu się tą spraw ą m jra K azanow skiego, 
organizatora kursu.

W  zakończeniu wzięli udział; S ta
rosta pow . E ckh ard t, p łk . Św iątecki, 
kom endant O kręgu  P. W . w D . O . K . 
V I., m jr. K azanow ski, kom endant O b 
wodu P. W . 26 p. ip.

Obóz sw ój kursiści m ieli w  tam tej
szym  K asynie, którego  ubikacje u ż y 
czył naczelnik gm iny dr. Csala, p o ż y
wienie zaś dostarczyły  Z akłady am u
nicyjne w  H ołosku. D odać należy, że 
w kursie tym  uczestniczyło 28 osób 
n iestow arzyszonych , które k ierow n iko  
wi z ło ży ły  serdeczne podziękow anie 
za bezinteresowną naukę.

W  pow iecie lw ow sk im  prow adzi 
się niezależnie od pow yższego szkoie- 
nie narciarskie w  czterech ośrodkach 
jak : 1) Szczerzec-Siem ianów ka, 2) N a 
wal ja-H odow ice, 3) Bił-ka- B a"szczo- 
wjce, 4) G ańczairy-M ilatycze, pod kier. 
w yznaczonych  przez K om endanta 
pow . L w ó w -p o w iat in struktorów .

A k cja  pow yższa ma na celu spopu
laryzow anie tego pięknego i pożytecz
nego sportu w  powiecie.

Z  in ic jatyw y  P o w . R a d y  B. B. W . 
R . na pow iat lw ow ski pod przew od

nictw em  prezesa W aieiijana K rzeczu- 
now icza zorganizow any został P o w ia 
to w y  K om itet O bchodu Im ienin 
P ierw szego M arszalka Polski, Jó zefa  
Piłsudskiego.

K om itet ten, w  skład którego w e
szli pp. Starosta E ckh ard t, prezes B. 
B. W . R . W alerjan  K rzeczunow icz, 
płk. P ytel, dow ódca 26 p. p., ks. ka
nonik M ikru t, proboszcz z M alecho
wa, dr. Csala, prezes Pow. Zarządu  
Z w iązk u  Strzeleckiego, H . M artiszko- 
wa przew . Kota Z w iąz k u  O byw . P ra
cy  K ob iet z W in n ik , inspektor szkol
ny K u lczyck i, dr. Papara, O . T . R ., 
dr. Iszkow ski, cz łon ek  R a d y  pow iato
wej, posłow ie dr. S to ń s k i  i dr. Stlroy- 
now.ski, p ro f. dr. R o m an o w sk i z D u- 
blan, dr. T ro ja n , sekretarz B a d y  po
w iatow ej, P io tr Fed yszyn , w ó jt z D m y- 
trza, B azyli Łeszczak, gospodarz z 
T ołszczow a, m r. J .  G elbart, naczelnik 
gm. Szczerca, B ron isław  M alik , k ie
row nik  szkoły z K rz y w c z y c , O leksa 
C zyh in , k ierow n ik  sźkoly z G ajó w , 
m jr. K azanow ski, kpt. S ienkiew icz, dr. 
Stanow ski z W in n ik , M . L ekw arow sk i 
i inni, poza uchw aleniem  urządzenia 
obchodu pow iatow ego m aiacego «i? 
odbyć w  bieżącym  roku  w  W innikach  
w  niedzielę 20 m arca 19 3 2  r. i oibcho- 
dów  we w szystkich  gm inach pow iatu, 
pow ziął na w niosek przew odniczące
go uchwałę uczczenia W skrzesiciela
W olności N aro d u  jakim ś żyw ym  pom  
nikiem . ,

W  dyskusji nad tą sprawą, w  któ
rej zabierali głos Starosta pow iatu  
Eckh ard t, pik . P ytel, m jr. K azanow - 
ski, kpt. S ienkiew icz, k®. kanonik M i
kru t, dr. C sala, dyr. M artiszek, dr. 
T ro ja n  i inni, z k ilku  p ro je k tó w , k tó 
re się w y ło n iły , zgodzono się na w nio 
sek m jr. K azanow skiego, proponujące 
go jako ż y w y  pom nik w ybudow anie
„P ow iatow ego  D om u  S trze lca" w
B rzuchow icach  i postanow iono naj
rych lej przystąpić do zbierania fu n 
duszów na ten cel.

Przygotow an ie p ro je k tu  bud ow y 
poruczono star. E ck h ard t^ w i, m jr. 
K azanow skiem u i dr. Csali.

L.

Wiesz

odkąd dajesz mi tego Scotta, 
jestem  najsilniejszy w klasie.

E m u l s j a  S c o t t a
znakomita odżyw ka witam inowa dla dzieci.

Wzmacnia i rozwija organizm dziecka i chroni go przed krzywicą (angielską 
chorobą) i chorobami zakaźnemi, jak koklusz, dyfteryt , szkarlatyna, grypa i t. p.

Lecz żądajcie tylko oryginalnej Emulsji Scotta, 
naśladownictwa bowiem są małowartosciowe.

Na fali dnia.

Podanie do P. I. M-a.
K ażd a w łaaza czy  instytucja, 

w szystko  jedno państw ow a czy auto
nom iczna, m aterjalna cz y  idealna, nau
ko w a cz y  p -aktyczr.a , m.a pew ne 
w p ły w y  w  swo.ej sterze, w  swoim  za
kresie działania. T a k  sam o jest n iew ąt
pliw ie i z P IM -em  czyli „Poisitim  In 
stytutem  M eteoro logiczn ym ”

C zy ta m y  codziennie ,ego kom un i
k aty , które p rzyp raw ia ją  nas już o 
ro z p a c z , 1 dlatego winosimy do nie
go dzisiaj pokorną prośbę, P IM . prze
pow iada w  tym  roku  trafn ie , trzeba 
mu to przyznać. Ja k  nam zaprorokuje 
m roz 25°—  to jest m ió z , jak zapow ie 
w ich ry  północno-zachodnie —  to są a- 
kuratnie takie same w ic h ry ; jak  ob
wieści odw ilż —  to jest od w ilż . PIM . 
zdobył sobie nasze zaufanie w tych  
ciężkich  czasach i rozm aici hum oryści 
przestali robić sobie z jego h orosko
pów  niegodziw e żarty .

A le właśnie dlatego m usim y błagać 
w p ływ ow e „w ładze PTM -owe“  o in
terw encję. Jeden  telefon do nieba, dru 
gi do w iad ry w ich rów  Eola, trzeci do 
spaźniającej się fe 'ó lew ny-W losny, .a 
będziem y zadow oleni i w dzięczni... J a 
kaś mała k o n feren cy jka  z G o lf-sztro - 
.ucir. i innem i prądam i, jakiś protest 
dyp lom atyczn y  na p ó łn o cy  w  pań
stwie lodow ców  —  a przestaniem y 
narzekać...

Przecież, na m iiość Boską, m am y 
już pełnych 5 m iesięcy zim y. Praw ie 
„p ó ł ro k u " —  to nie są figle- Styczeń  
oszukał nas najhaAiebniej, a lu ty  g ry 
zie, jak  pies, m rozam i, od 2 6 dni. J a k 
by na urągow isko, słońce w schodzi 
coraz wcześniej i zachodzi coraz pó
źniej, dogrzew a w  południe po pi zez 
szyby —  a tu m róz i m róz.

A  jeśli jednego dnia m am y —  5°C  
zim na, co P IM  pociesza nas zaraz na
zajutrz „P oczekajcie , dzisiaj w ieczo
rem będzie znow u   2 5 °C : W ilcń-
szczyzna, Polesie, M ałopolska W scho 
dnia —  hallo, hallo —  proszę, się p rz y 
gotow ać na tęgi m ró z !"

N iedaw no om al nie zasypały nas 
ku rn iaw y śnieżne, przeklinane przez 
dozorców , a błogosław ione p rzez  bez
ro b o tn ych  (chociaż śniegiem  tez palić  
w  dom u nie będą!), —  a ja k  się ty lk o  
zrobiło  „niebieskie n iebo" i pogod? —  
to  znow u zw ali! się na k ark i m róz 
siarczysty.

M am y żal do M agistratu, ż ^  w sty
czniu „p o d strzyg a ł"  d rzew ka po u li
cach, jakby  już szla w iosna... M am y 
żal do m odhiarek, że nas prow oku ją 
kapelusikam i słomlkowemi za oknem ...

A  w szystkiem u w inien P IM ! P rze
cież ma u dj,aibła, jakieś -stosunki w  sfe
rach m eteorologicznych ... Przecież i 
dla Polski zrobić coś tam  trzeba..

D latego apelujem y, zak lin am y. 
D zisiaj jest św. M aciej, k tó ry  „ a l b o  
z i m ę  t  r a c  i, a 1 b  o  j  ą b o g a ć  j  
jak  m ów i przysłow ie. K och an y P im ie!
N iech  On. ją już ra z  straci   a nasze
w rogi niech się nią zbogacą! N o  do
brze? Pim ciu k o ch an y ! C zekam y...

( - x - )

Pożyczki zagraniczne 
Francji.

Z  c y fr  ogłoszonych  przez fran cu 
skie M in isterstw o Skarb u  w yn ik a , że 
od końca w o jn y , t. j. od ro k u  191,-, 
do ch w ili obecnej t. j. roku  19 3 2 , 
Francja um ieściła zagranicą razem  
k w o tę  13  m ilja rd ó w  jo o  m ilionów  
fia n k ó w . Z  o lbrzym iej tej sum y p rz y 
pada (w m il jonach fran k ó w ): na
N iem cy  2 8 23 ; A nglję 230 0 : R u m u n ję 
2090; Polskę 2000; Ju gosław ję S 2 3 ; 
T u rc ję  77 0 ; C zechosłow ację 600: "Wę
gry  374 ; Belgję 400. A ustrję  3 1 6 ;  B u ł- 
garję 1 7 3 ;  C h in y  0 7 ; G nili 35. Przedi 
w ojną Francja  m iała 40 m iljardów  
fran k ó w  um ieszczonych zagranicą, z 
tego w  sam e; R o s i' r? m iljardów .
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Małgorzaty 

Gr.-kat Martynjana

W schód słońca g 6 m 33 
Zachód „ g 17 m 06 
Długość dnia g  10 m 83

L W O W S K A
CO G R A JĄ  W TEATRACH:
T E A T R  W IELKI.

Piątek, 26 lutego o godz. 8 w. „Sen no
cy letniej1'.

Sobota, 27 lutego o godz. 4 „Sen nocy 
letniej" (przedstawienie dla mlodz.eży szkol
nej).

Sobota, 27 lutego o godz. 8 w. Opera.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI.
Piątek, 26 lutego o godz. 8 w. „Św.ęty 

płom ień".
Sobota, 27 lutego o godz. 8 w. „Święty 

płom ień". ,

T E A T R  N OW OŚCI.
Piątek, 28 lutego o godz. 8 wiecz. „Czar 

walca".

Z Opery. Umberto Magnes, tenor me
diolańskiej La Scali, który śpiewa w sobotę 
z Ewą Bandrowską w operze „M anon" Mas
seneta, zalicza się do najlepszych wspóczc- 
łnych mistrzów belcanta. Ewa Bandrowska, 
tak entuzjastycznie przyjmowana w „T ravia- 
c ie", zabłyśnie poraź w tóry w najlepszej swej 
kreacji, do jakich zalicza partję Manon. W  
niedzielę wieczorem wznowiona zostanie ope
ra „Opowieści H offm ana" z Lipowską i 
Użejką.

3 ostatnie występy warsz. operetki. Dziś 
„C zar w alca", operetka O. Straussa w dosko
nale zgranym zespole „asów”  reprezentacyj
nej operetki stołecznej pod batutą M. Kocha
nowskiego. W sobotę i w niedzielę, z powodu 
wieczornych przedstawień operowych w T ea
trze Wielkim, dane będą w Nowościach ty l
ko przedstawienia popołudniowe o godz. 4 
po cenach znacznie zniżonych. W  sobotę p- ■ 
raz ostatni „K rólow a N o cy" z niezrównaną 
Mankiewiczówną w roli tytułowej, w niedzie
lę o godz. 4 m elodyjny „C zar w alca".

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W  KINACH:
A PO LLO : „D w a serca biją w walca takt“ .
C H IM E R A : „Pow rót do życia" Gaynor 

i Farrel.
K O P E R N IK : „Bal w operze".
LE W : „D w a serca bją w walca takt“ .
M A R Y S IE Ń K A : „Bal w operze".
O A Z A ; „O rkan".
P A Ł A C E : „R o n n y " z Kothe de Nagy.
P A N ; „Kaw iarenka".
P A SA Ż : „Testament miljoncra” .
PR O M IE Ń : „Karuzela udręczeń".
SŁO N C E . „C zarna róża".
S T Y L O W Y ; „H ai Tang" i „Rozkoszna 

■dziewczyna".

57-m e posiedzenie Tym czasowej 
R ady mijskiej we Lwowie odbędzie się 
w  sobotę dnia 27 lutego 19 32  o  godzi
nie 19 -te j w  sali posiedzeń R a d y  m iej
skiej, R atusz  I. p.

Kasiarze i to fachowcy odwiedzili biura 
firm y „Singer", dobrze znanej naszym pa
niom, przy ul. Leona Sapiehy 26. W  rozpru
tej kasie wielkiej zdobyczy nie znaleźli, za
brali bowiem zaledwie 274 zł. i 98 groszy. 
Poniesiony trud nie opłacił się zupełnie, w 
dodatku policja wdrożyła dochodzenia, więc 
może nastąpić i wizyta w areszcie.

Fabryka obuwia Markusa Seifa i Spóiki 
przy ul. Sieniawskiej 6, zatrudnia 30 robot
ników. W  dniu 15 bm. wybuchł w niej
•trajk  na tle ekonomicznem, więc i fabryka 
•toi bezczynnie. W czoraj rozeszła się mylna 
pogłoska, że fabryka została uruchomiona. 
Zjaw ili się więc demonstranci, nie należący
do grona strajkujących robotników, i pró
bowali demolować urządzenia fabryczne. 
Zajście całe zlikwidowała policja aresztując
awanturników.

Kradzieże. Nieznani sprawcy dostali się 
do mieszkania Dawida Stroffera przy ul. Sło
necznej 25, skąd skradli futro damskie,
•rebrne nakrycie stołowe, 2 pierścionki złote, 
bieliznę męską oraz 35 doi. w gotówce. O gól
na szkoda wynosi 2.500 zł. — Z mieszkania 
Tadeusza Staszkiewicza przy ul. Kluszyń- 
•kiej 7 nieznany sprawca skradł wczoraj Fu 
tro  męskie podbite kangurami wartości 500
ri. —  Do mieszkania inż. Adama Opolskiego 
przy ul. Łyczakowskiej 4 , dostali się wczoraj 
złodzieje. C o zostało skradzione i jaka pow 
itała szkoda, nieustalono z powodu nieobec 
ności poszkodowanego.

W  Rzeźni Miejskiej w ydarzył się nie
szczęśliwy wypadek spowodowany nieostroż
nością. Rzeźnik W ilhelm Satz podczas kraja
nia mięsa, został zraniony przez swego towa
rzysza nożem rzeźnickiem w lewą rękę. Po
gotowie ratunkowe po udzieleniu mu pierw 
izej pomocy odwiozło do szpitala powszech
nego.

Komisja Wielkiego Lwowa.
Pod przew odnictw em  r. dr. D w e r

nickiego odbyło  się w czoraj posiedze
nie K om isji W ielk iego L w o w a, na 
którem  k ierow n icy  poszczególnych 
zakładów  m iejskich zdali spraw ę z te
go, co zrobiono dotychczas dla gm in 
przyłączonych .

I tak M . Z . E . w yd ały  na inw estycje 
w  gm inach przyłączon ych  5 13 .5 0 0  zł., 
na ro k  bieżący zaś prelim inow anych  
jest dalszych 360.000 zł. Je st  w  p ro 
jekcie, aby kurs tram w aju  N r . 3 prze
dłużyć aż do dw orca kleparow skiego. 
Jest życzeniem  M . K . E ., aby rozbu 
dow ać rów nież sieć tram w ajow ą na 
Zniesienie, Zam arstyn ów , Lew andów - 
kę i t. p.

R ów n ież  Z ak ład  G azo w y M iejski 
rozszerzył znacznie sieć gazow ą i g a y - 
by  w aru n ki na to  p ozw oliły , w szyst

kie zakłady przem ysłow e na Zam arsty 
now ie k o rzyrzystaćb y  m ogły z gazu.

Z akład  w od ociągow y w ybudow ał 
dotąd 1.5 56  m tr. rurociągów  i zało
żył 18  studzien. Z ak ład  ten mogliby 
Zaopatrzyć w szystkie gm iny podm iej
skie w  w odę, jednak na rozszerzenie 
sieci w odociągow ej potrzebna jest su
ma 10  mil jon ów  zł.

M iejska Straż Pożarna rów n ież  dba 
o gm iny przyłączone i obecnie zw ięk
sza etat strażaków , zaś w  najbliższym  
czasie pow iększy rw ój tabor.

R ów n ież Z ak ład  C zyszczenia M ia
sta w yd ał na uporządkow anie gm in 
p rzyłączon ych  oko ło  60.000 zł.

Poszczególni m ów cy przed łożyli 
cały  szereg rezolucyj, k tóre odesłano 
d c  M agistratu.

Uroczysty obchód 50-lecia
Kasy im. Mianowskiego.

W  dniu 28 b. m. odbędzie się w  
W arszaw ie uroczysty  obchód pięćdzie 
sięciolecia istnienia K asy  im . M ianow 
skiego.

O godz. 12 -e  i odbędzie się w  obec
ności P. P rezydenta R zeczypospolitej 
i cz łon ków  R ząd u  uroczyste posiedze
nie w  auli U n iw ersytetu  W arszaw skie 
go. Posiedzenie zagai prezes kom itetu 
K asy, pro f. Lutostański, następnie 
przem ów ienia w ygłoszą: M inister w y 
znań re lig ijn ych  i oświecenia p ub licz
nego, p. Jędrzejew icz, prezes Polskiej 
A kad em ji U m iejętności, p ro f. Kostane 
cki, oraz rektor U n iw ersytetu  W ar
szawskiego, prof. Łukasiew icz.

O koło  god2. 14-ej w yru szy  z Lłni- 
wersytetu poch ód do pom nika K o p e r
nika, gdzie nastąpi złożenie wieńca. 
Pod pom nikiem  zespół dw udziestu K ó ł 
śpiew aczych w  liczbie oko ło  800 osób 
w yk o n a „G au d ę M ater", oraz pieśń 
„B łysn ął P o ra n e k " M oniuszki. O  go
dzinie 17 -e j odbędzie się w  lokalu  K asy 
w pałacu Staszyca przyjęcie  to w a rz y
skie.

W  przededniu uroczystości, t. j. 27 
b. m. P. P rezydent R zeczypospolite j, 
jako  protektor K a sy  im . M ianow skie
go, w yd aje na Zam ku przyjęcie o go
dzinie 17-e j.

Echa tragicznego wypadku
na ringu bokserskim.

W  spraw ie aresztow anego boksera 
Grossa przesłuchiw ano w czoraj .dal
szych św iadków , k tó rz y  z łożyli szcze
gółow e depozycje na okoliczności to 
warzyszące niedzielnym  zaw odom  bok 
serskirr.. G ross, pozostający pod zarzu 
tern w ystępku z par. 335 uk. p rzytrzy  
m any będzie w areszcie śledczym  do 
czasu przes uchania w szystkich  sw tac- 
ków

M aićrja! zebrany przez ip .c ja ln ą  
kom isję P. Z . B. z Poznania jes: b. du

ży  i przed łożony zostanie władzom  
śl-dczynz. , .

W czoraj ponow nie przesłuchany 
był przez sędziego śledczego sędzia rin 
gow y Landeck / Lod zi, k tó -y  pozosca 
!•: nadal we L w o w ie  do dyspozycii 
w.ac z.

! ędzia Landeck jest radnym  ni Ł o 
dzi, był arbitrem  m iędzynarodow ym  
w dziedzinie sportu bokserskiego i u- 
chodzi zagranicą za w ybitnego  fa 
chow i a.

Pożar w gmachu D yrekcji Robót Publi
cznych. W czoraj rano wybuchł ogień w bu
dynku Izby skarbowej .Nr. II. na I. piętrze, 
gdzie mieszczą się b ura D yrekcji R obót Pu
blicznych. Z  nieznanej narazie przyczyny za
paliła się ścianka pruska. Straż pożarna po 
wycięciu kilku metrów ścianki ogień ugasiła.

KRAJOWĄ
D O BRO M IL. Ukonstytuowanie Klubu 

Radzieckikego BBW R. W  wykoknaniu u- 
chwal R ady Pow. BBW R. odbyło się nazajutrz, 
dnia 20 bm. zebranie radnych z Bloku Bez
partyjnego w sali Magistratu pod przewod
nictwem radcy Szerękowskiego, na którem 
wybrano prezesem Klubu radzieckiego BBW R. 
jednogłośnie dyr. Leona Dudę, wiceprezesa 
Bezp. Bloku W spółpracy z Rządem. Na temże 
zebraniu składali sprawozdanie ks. kan. W o
lanin i radca Szerękowski z interwencji u 
Władz w sprawie powiatu. Również załatwio
no sprawę zakontraktowania podwód d c  
wyjazdów z akcją oświatową w powiecie oraz 
ustalono plan tejże akcji. Osobne zebranie 
stowarzyszeń oświatowych, które odbyło się 
tego samego dnia w Magistracie, zaszczycił 
swoją obecnością starosta H enryk Kassala. 
Jego też uproszono, żeby skupił w swoiem 
ręku całokształt działalności oświatowej w 
powiecie.

D O BRO M IL. Miejskie gimnazjum im. 
H erburtów w Dobromilu wykazuje w roku 
bieżącym mimo ciężkich stosunków gospo
darczych dalszy rozwój tak pod względem 
frekwencji, jak i pod względem naukowo- 
wychowawczym . Ilość bowiem .uczniów w 
porównaniu z rokiem 1928 wzrosła obecnie 
o 60 uczniów i uczenie. Jak  słychać, młodzież 
gimnazjum przygotowuje ,na 1 marca br. 
odegranie „Zem sty" Al. Fredry. Ze względu 
na piękną tradycję scenicznej kultury Zakła
du przedstawienie budzi w mieście wielkie 
zainteresowanie. W  sprawie budowy gimna
zjum ma odbyć się niebawem publiczny wiec 
obywateli z miasta i powiatu.

B O R Y SŁ A W . Zastrzelenie złodzieja. 
W czoraj o godz. 12  gajowy Chotiner przy
łapał w lesie państwowym w Jasienicy Sol
nej koło Borysławia Jana Klucznika, ze wsi 1 
Popiele na kradzieży drzewa i chciał go I

aresztować. Klucznik rzucił się na gajowego, 
który w obronie swego życia strzelił do na-

1 pastnika, raniąc go śmiertelnie. R anny pod- 
; czas transportowania go do domu, zmarł.

B O R Y SŁ A W . Pożar. Dnia 23 b. m. w 
szybie wodnym dyr. Alfreda Samueliego w 
Borysławiu wybuchł pożar, spowodowany nie- 
ostżożnem obchodzeniem się z ogniem. Dzię
ki energicznej akcji straży pożarnej ogień 
zdołano zlokalizować. Straty dotychczas nic 
są ustalone.

STA N ISŁA W Ó W . Zamarznięcie. Obok 
rogatki przy ul. Sapieżynskiej znaleziono 
osobnika zmarzniętego, dającego tylko słabe 

| oznaki życia. Karetka Pogotowia przewiozła 
go do szpitala powszechnego, gdzie na pod
stawie znalezionych przy zamarzniętym do
kumentów stwierdzono, że nazywa się Bu
kowski i zamieszkały jest w Krakowie (kia- 
tejki 2), a trudni się sprzedażą książek do na- 

j bożoństwa i dewocjonalji.
STA N ISŁA W Ó W . Przed im ieninam i 

Marsz. Piłsudskiego. W  sali sesyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem p- W ojewody Jagodzińskiego 
posiedzenie, zwołane z in icjatvwy Związku 
byłych wojskowych, w sprawie obchodu imie
nin Pierwszego Marszałka -Polski Józefa Pił
sudskiego. W  posiedzeniu wzięli liczny udział 
reprezentanci duchowieństwa, władz, oraz 

, związków i stowarzyszeń. W ybrano komitet 
ścisły z Wicewojewodą p. Sokołem na czele. 
Kom itet ten ma zająć się urządzenieim uro
czystości.

W ILN O . Aresztowanie sędziego. Przed 
paru tygodniami podaliśmy wiadomość o 
aresztowaniu sędziego śledczego w Bracla- 
wiu H enryka Butrym a vel Br. Piotrowicza. 
W -dlug pierwszych wiadomości Butrym  o- 
skarżony był o sfałszowanie dokumentów 
i nieprawne piastowanie stanowisła sędziego 
śledczego. W  toku jednak dalszych docho
dzeń wyszło m. in. na jaw, iż aresztowany 
korzysta! z fałszowanych dokumentów nie 
po raz pierwszy. Okazuje się bowiem, że Bu
trym  wprowadził w swoim czasie w błąd 
władzt sądowe, jeszcze jako Piotrowicz, gdyż 
przedłożone wówczas przez niego dokumenty 
m atury ; dyplom u uniwersyteckiego, na 
mocy których po raz pierwszy przyjęty zo
stał do sądownictwa, również b yły ' sfałszo
wane, lecz uczyniono to w tak misterny spo

sób, że nikt nie powziął podejrzenia co do 
ich autentyczności. Obecnie stanowczo stwier
dzono, że Butrym  nietylko nie ukończył ja
kiegokolwiek wyższego zakładu naukowego, 
lecz nie skończył nawet szkoły średniej. Całe 
wykształcenie rzekomego sędziego stanowiło 
6 klas szkoły średniej.

W ILN O . Skarby nędzarza. We wsi 
M azuryszki, gm. piotrowskiej, zmari onegdaj 
99-letni W. Rybacewicz, k tóry w ostatnim 
czasie żyl wyłącznie z żebraniny i znajdował 
się w opłakanym stanie. Jedynym  opiekunem 
starca był 65-letni syn jego Piotr, k tó ry  bę
dąc kaleką, również żył z żebraniny. G dy 
bliscy sąsiedzi zakrzątnęli się, aby zmarłemu 
urządzić pogrzeb, znaleziono pod pierzyną 
zmarłego woreczek ze złotemi 10-rublówkam i 
1 kilkadziesiąt sztuk dolarowych banknotów. 
Ogólny majątek, jaki pozostawił w ten spo
sób po sobie W. Rybacewicz, wynosi 25.000 
zi. Jedynym  spadkobiercą tych pieniędzy zo
stał Piotr Rybacewicz, który znów tak się 
przejął tą zmianą sytuacji, że dostał ataku 
sercowego. Sprowadzony lekarz udzielił cho
remu pomocy.

G D Y N IA . Afera dyrektora koncernu. 
W związku z aresztowaniem naczelnego d y
rektora morskiego koncernu handlowego Jó
zefa Łaszkiewicza i poszukiwaniem dyrekto
ra handlowego Pawluka, sprawa nadużyć 
koncernu zatacza coraz szersze kręgi. Liczne 
osoby i firm y zgłaszają do władz swe pre
tensje, dochodzące do poważnych kwot. Z ło
żone przez koncern tow ary w chłodni por
towej wyznaczono już na licytację.

B R Z E Ż A N Y . Akademja w dniu 19 mar
ca b. r. Związek Legjonistów Polskich w 
Brzeżanach na posiedzeniu w dniu 14 lutego 
br. postanowił urządzić w dniu 19 marca br. 
uroczystą Akademję przy udziale artystów 
opery lwowskiej.

P R Z E M Y Ś L A N Y . Ćwiczenia P. W . w 
Przemyślanach. Powiatowa Komenda P. W . 
odbyła ćwiczenia P. W . w następujących Od
działach Związku Strzeleckiego: dnia 13 lu
tego br. w Borszczowie, S.worogach i Dąbro
wie oraz dnia 14 luicgo br. w Plen-ikowie, 
W iśniowczyku i Zędowicach.

P R Z E M Y Ś L A N Y . Postrzelenie. Podczas 
zabawy w kooperatywie w Połtw i (pow . 
Przemyślany) mieszkaniec tej wsi Michał Sen- 
dega postrzelił z rewolweru w nogę Michała 
Łotockiego, którego przewieziono do szpita
la powszechnego we Lwowie.

P R Z E M Y Ś L A N Y . Pożar. W  zagrodzie 
Daniela StarowSKiego w Przemyślanach w y
buchł pożar, K t ó r y  strawił jedną stodołę i sta
jenkę. Szkoaa —  150 zł. Winę w tym  w ypaa 
ku ponosi poszkodowany, który przez nie
ostrożność palił przy pracy fajkę, co spowo
dowało pożar.

B R Z E Ż A N Y . Związek Strzelecki w H u
cisku. Inspekcja Oddziału Zw. Strzel, w H u 
c i s k u  przez kadrę zaw. P. W. wykazała, że 
Oddział ten dzięki em. funkcjonarjuszowi 
P. P. p. Grzegorzowi M otylewiczowi rozwija 
się pomyślnie. Przeprowadzone strzelanie w y
kazało bardzo dobre wyniki.

M A G A Z Y N  P O Ś C IE L I R . Drzala, 
Lw ów  —  Chorążczyzna 5 (obok kina 
A p o llo ) poleca k o łd ry , m aterace i po
ściel po najniższych cenach. Przerab ia 
k o łd ry  po 6 zł., m aterace po 8 zł.

Wieści z Dobromila.
Posiedzenie Okręgowej Rady BB. W . R . —  

Posiedzenie budżetowe R ady powiatowej.

(Korespondencia własna „Gazety Lw ow skiej“ )

W  niedzielę dnia 14 bm. odbyło się w 
Dobromilu posiedzenie Okręgowej R ady E. 
B. W. R . pod przewodnictwem prezesa p . 
Inżyniera Edwarda Szerękowskiego radcy 
nadleśnictwa w Srarzawie.

Po uskutecznionym -wyborze sekretarza 
w osobie dra Górowskiego i dłuższej dyskusji 
uchwalono utworzyć w lokalu B. B. w Do
bromilu Biuro bezpłatnej porady prawnej dla 
członków, nadto icelem uzgodnienia działa
nia na terenie pracy samorządowej — utwo
rzyć w łonie Tym czasowej Rady m. D obro
mila Klub B. B.

Klub ten zorganizował się też na zebra
niu dnia 20 bm. Prezesem Klubu wybrano p. 
dyr. Leona Dudę — jego zastępcą p. radcę 
inż. St. C ynka sekretarzem prof. W ładysława 
Puchalika.

Inicjatywę z.ałożenia tego Klubu, która 
wyszła od kierownika Tymczasowego Zarzą
du miasta p. Kazimierza Jacewicza, powitać 
należy z uznaniem, gdyż ważną jest rzeczą 
zjednoczenie wszystkich elementów prorządo- 
wych wobec prawdopodobnie niedalekich w y
borów do Rady wedle nowej ustawy samo
rządowej.

W  sobotę dnia 20 bm. odbyło się budże
towe posiedzenie R ad y powiatowej. Prelimi
nowane dochody i wydatki wynoszą 180.000 
zł. Po wyczerpującym referacie^ powiatowe
go komendanta P. W. i W. F. kpt. St. Mchle- 
ra zaproszonego na to posiedzenie na w nio
sek członka wydziału p. radcy Szerękowskiego, 
poparty przez przewodu, p. Starostę H enryka 
Kassalę, uchwalono jednomyślnie podw yż
szyć subwencję na cele P. W. i W. p. %. 
kw oty 3.000 zł. do 4.200 zł. Q r.

D O B R O B Y T  T W Ó J JE S T  Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! 1
Zapisz się sam  i zapisz sw oich bliskich 
w  poczet cz łon ków  K om itetu  Floty  

N a ro d o w e j! ! !
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Z Opery.
Gościnny w ystęp E w y  Bandrowskiej w  „Tr a  wiacie*

V trd i’ego,

Spełnienie Vcitum Naro
dowego.

W arszaw a. 25 lutego. (P A T .) W  
dniu dzisiejszym  z udziałem  przedsta
w icieli p k m  stołecznych odlbyła się 
konferencja  prasow a, w  czas-e której 
Prezydjum  Federacji Spełnienia V o - 
tum  N arodow ego B u d o w y Kościoła 
O patrzność' B ożej w  W arszaw ie złoży 
ło  spraw ozdanie prasie po lskitj z dzia
łalności Federacji.

W edług danych przed staw ionych  
przez skarbn ika Federacji \p, Em ila 
R auera, fundusz, zebrany p rzez  Fede
rację, w ynosił n a  dzień i-g o  styczn ia 
1 9 3 1 r. 10 0 .2 6 3 .5 1  gr. O becnie p o  roz
strzygnięciu  konkursu , w  w y n ik u  k tó 
rego został w yb ran y  p ro jek t a rch itek 
ta p. B. Pniew skiego, praca Federacji 
w chodzi w  now y okres, gd yż Federa
cja pragnęłaby z więks-zym rozm a
chem  zgrupow ać przy  sobie jcknaj- 
większą ilość członków , b y  pom óc 
akcji rządowej,, m ającej na celu w yb u 
d o w a n i kościoła.

Przezorność Edgara  
Wallace’a

N a  k ilka  tygodni przed sw oim  w y 
jazdem z Lond ynu  do H o llyw o o d , 
gdzie dosięgła go koścista dłoń śm ier
ci, Edgar W allace podpisał um owę z 
towarzystw em , ubezpieczeń na k rótko  
term inow ą polisę asekuracyjną na su
mę 10.000 fun tów  sterlingów . P ierw 
sza i o s ta tn i  zarazem  rata, k tórą  wpła 
cił, w ynosiła 10  łu n tó w  10  szylingów . 
Polisa została uregulow ana przez tow a 
rzystw o ubezpieczeń w  10  dni p o  
śm ierci ubezpieczonego pisarza.

Pługi śnieżne Polskich 
Kolei Państwowych.

W obec w ielkich  zasp śnieżnych, 
które w  ostatnich dfaiaich u tru d n ń iy  
znacznie kom unikację ko lejow ą, tabor 
pługów  odśnieżnych Polskich  Kole* 
Państw ow ych  znajdow ał się w usta
w icznym  ruchu.

K oleje  polskie rozporządzają obec
nie 97 pługam i odśnieżnem i. W  liczbie 
tej znajdują się dw  1 pługi nowoczesne 
system u rotacyjnego, odrzucające 
śnieg na odległość k ilk u  m etrów , 36 
pługów  szw edzkich, oraz 59 pługów , 
przerobionych  z tendrów .

Z polskiego filmu.
N o w y film  polski „P u szcza" w e

dług Jó z e fa  W eyssenhoffa został ukoń 
czony.

R ealizato r R ysz ard  Biskie, reżyse- 
lu jący  „P u szczę" w edług scenarjusza 
Z o fji D rom lew iczow ej, nie szczędził 
w ysiłku , by przenieść dzieło W eyssen
h offa  z całym  pietyzm em  na ekran.

Film  był realizow any przez trzy  
miesiące na Polesiu w  dobrach hr. P o 
tockiego. P len ery  poleskie, na tle k tó 
ry ch  film ow ano tętniącą życiem, akcję 
powieści w eyssenhoffow skiej. o ra z  o- 
rygm alne polow anie na łosie i na głu
szce, zostały uw iecznione na 22 .o to  
m etrach taśm y. Koszta fiłm u  sięgają 
trzystu  pięćdziesięciu tysięcy  złotych .

Z n ak om ity  u tw ó r w evssen h offow - 
ski został od tw orzon y p rzez Inę B en i
tę, N inę G rudzińską i A n d rzeja  K are
wicza. W  tej w alce dw óch kobiet, zm y 
słow ej, kusicielskiej T e o  (N in a  G ru 
dzińska) i liryczn ej, niewinnej R en i 
(Ina Benita) o E dw ard a (Karew icza) 
rolę D on Ju an a  z Lazu row ego  Brzegu, 
m arkiza T o led o  odtw arza Je rz y  M ar. 
W  rolach niem niej w ażn ych  u jrzym y 
w  „P u sz c z y " aktora ch arak terystycz
nego Tadeusza O rdęgę i  Paw ła  O- 
werłtę. w  rolach ep izod ycznych  Sie- 
iańsk i inni.

D y rek c ji T o w . M iłośn ików  M u zy- 
k i O p ery  należy się szczera w dzięcz
ność za pozyskanie na gościnne w y- 
stępy jednej z najznakom i szych dz;- 
siejszych śpiew aczek operow ych , jaką 
jest bezsprzecznie E w a  B a n d r o w -  
s k  a. A rty stk a  ta łączy w  najw yższej 
m ierze w szystkie w arunki, stanow iące 
o  w artości w yk o n yw an ych  przez nią 
kreacyj scenicznycn: przedew szyst-
ki sm przep iękny głos, bogaty w  m eta
liczne brzm ienie i pełen żyw ej k o lo
ry sty k i, w yszkolenie, a nadew szystko 
tę niczem  niezastąpioną intuicją, k tó 
ra nadaje taK indyw idualne piętno 
każde; stw orzonej przez nią postaci. 
Intuicja ta nie ogranicza się w yłączn ie 
do m uzycznej strony k reacyj B an 
drow skiej, gdzie nieom ylnie ro zstrzy
ga w  rozłożeniu  w szystkich  akcentów  
dynam icznych , ferm at t. p., i d y k tu 
je w szelkie głębiej leżące znam iona 
stylu . P odziw iam y ją też na rów n i ze 
strony czysto aktorskiej, k tó ra  u  B an 
drow skiej jest n iezw yk le inteligentnie 
przem yślana i zaw sze dyskretna. M ie
liśm y tego dow ód w  interpretacji o- 
statniej „T ra w ia ty "!,*  u której w  spo
sób bardzo subtelny podkreślony zo
stał psych iczny rozw ój bohaterki, za

O statm a praca T ro ck ieg o  nosi ty 
tu ł: „ C z y  faszyzm  z w y c ię ż y ? "  T ro c k i 
w yraża  w  niej pogląd, że faszyzm  jest 
ostatnią ucieczką bankrutującego ka
pitalizm u. R ów nocześn ie jednak ko- 
m unizm  znajduje się w  złej „ fo rm ie "
i na niewłaściwej drodze.

C h arak teryzu jąc  sytuację w  posz
czególnych krajach, stw ierdza T ro ck i, 
że w  zrew olucjonizow anej H iszpanji 
komunizm, nie posiada pow ażnych  
w p ływ ów . T aksam o na przew rót k o 
m unistyczny czy  to  w e Francji, czy w 
Stanach Z jednoczonych , czy  naw et w  
C hinach  zajętych k on flik tem  z Ja p o - 
nją niem a co liczyć.

N atom iast m ożnaby bardzo wiele
spodziew ać się od N iem iec,   gdyby
nie niedołęstwo K om internu , k tó ry  nic 
potra fi! przeciw działać H ittlerow com  
Zd.aniem T ro ck iego  kom unistyczna 
partja niem iecka rozpoczęła niebez
pieczny flirt  z niem ieckim i narodow 
cam i, nie um iejąc ani przew idyw ać ani 
przeciw działać w ypadkom . K om intern  
p rzygo to w ał już nawet form ułkę u- 
siprawiedliwiajacą swoje postępow anie.
F o rm u łk a  ta b rzm i;   „W y c o fa ć  się
w  określonym , czasie, w yco fa ć  swe u-

W  jednym  z sądów  paryskich  zo
stała ostatnio rozstrzygn ięta ciekaw a 
sprawa.

N iejaka pani M aron , z zaw odu 
żebraczka. oskarżyła  rzeźnika R o d in

rów no m uzycznie, jak  i scenicznie 
u n ik n ąć  w szelkiego przejaskraw ienia, 
do którego niestety tak  bardzo p rz y 
w yk liśm y już u różn ych  śpiew aczek, 
zwłaszcza w łoskiego pochodzenia, in 
terp retu jących  „T ra w ia tę " . W obec 
tego poziom u m uzycznego, zbytecz- 
nem b yło b y  dodaw ać superlatyw y na 
tem at techniczne; strony śpiewu B an 
drow skiej, przedpw szystkiem  jej k o 
lo ratu ry  i techniki belcanta, które 
znam y w szyscy jako nieom ylne.

Partneram i p. B androw skiej byli 
pp. W r o ń s k i  i W o r c h ,  k tó rych  
sumienne w ysiłk i podkreślić należy z 
uznaniem . P. W -oń ski śpiewał naogół 
popraw nie (arii z I. aktu niestety sły
szeć nie m ugiam ), w  grze natom iast 
miał styl, k tó ry  budzić m usiał pewne 
zastrzeżenia. P. W orch  dobrze odśpie
w ał arję z II. aktu, z uznaniem  pod
nieść należy w idoczną dążność do u- 
nikania efektów  zbyt <askr aw ych  w  
śpiewie i stonow ania go ze stylem  
śpiewu p. Bandrow skiej.

P rzy  pulpicie p. D o ł ż y c k i ,  
k tó ry  Wraz z solistam i, zbierał oklaski 
specjalnie za p ieknie w ykonaną p rzy- 

| gryw k ę do ostatniego aktu.
D r. St. Łubaczrw ska.

derzeniowe grupy, i stw o rzyć  zasadz
kę faszyzm ow i, oddając m u w ład zę".

S tan ow ;sko takie określa T ro c k i 
m ianem  zdrady, nie m niejszej, ni? 
zdrada socjalno-dem okratów  niem iec
kich, popełniona przeciw  program ow i 
socjalistycznem u w  słynnych  dniach 
sierpniow ych  ro k u  10 14 -g o .

W edle T ro ck ieg o  w szyscy, k tó rz y  
w zyw ają  w  łonie sam ej partji kom un i
stycznej do „strategicznego o d w ro tu ", 
sa n ieśw iadom ym i m oże, lecz najszko
dliw szym i w rogam i k lasy  robotniczej.

T ro c k i tw ierdzi, że faszyzm  euro
pejski 'nie osiągnął jeszcze swego pun
ktu  ku lm inacyjnego. Faszyzm  jedr.ak 
rozw ija  się właśnie na tle słabości re
w olucyjnej proletariatu . T ro c k i ubo
lewa gorące nad tern, że K ierow nictw o 
parfji kom unistycznej nie potra fiło  
zjednoczyć całkow icie pod sw ym  sztan 
darem  klasy robotniczej.

Ja k że  m iało było  k iero w n ictw o  to 
zjednoczyć klasę robotniczą, gd y w ła
śnie za czasów  przeb yw ania  w  tern 

k ierow nictw ie sam ego T ro ck ieg o , d o 
szło tam d o  najw iększych herezyj i 
odszczepieńbtw ?!

o zatrucie jej m ęża, za co  zażądała 
odszkodow ania w  w ysokości 100  ty 
sięcy fran ków .

Spraw a m iała następujące podłoże: 
B y ło  to w  ltcie. P o  ulicach P o ryża

W i Ók I się żebrak M aron. O d a w ó ch  
dni nic nie m iał w  ustach. G łó d  szar
pał m u w nętrzności. Przechodził przed 
w^paniałemi sklepam i kolonjalnem i.
Staw ał przed  restauracjam i, w  k tó rych  

w idział sm akow icie zajadających lu
dzi. Zapach gotow anego mięsa p rz y 
praw iał go o  zaw -ó t głow y. Sm utny,, 
ociężale w ló k ł się dalej.

P rzechodził przed jakąś w ędli- 
niarnią. Spojrzał na apetyczne zw o je  
kiełbas, leżących, zw yczajem  p a rys
kim , na półkach, p ized  sklepem . Z b li
ż y ł się. Kiełbasa h yp n o tyzo w ała  go. 
B ó l głodu przezw ycięży ł ból sum ienia. 
N ie  nam yślając się długo, ch w yc ił je
dną kiełbasę, k tórą  zaczął łapczyw ie 
zjadać.

W łaściciel w ędlin iarni R o d in , zo
baczyw szy sw oją kiełbasę w  rękach 
żebraka, zaczął w ołać policję. Po uli
cy  przebiegł k rz y k : złodziej!

Żebraka otoczyli ludzie. W tem , z. 
głuchym  lękiem  upadł on na bruk.

Po k ilku  chw ilach, w śród drga
w ek , zm arł.

Eksp ertyza  lekarska w ykazała, że 
żebrak zm arł, poniew aż kiełbasa b /-  
ła zatruta. Żona jego skierow ała 
spraw ę do sądu, żądając od w ędlim a- 
rza odszkodow ania w  sumie ioo ty 
sięcy fran ków .

A d w o k a t R o d in a  ośw iadczył, że 
kiełbasa, k tórą  ukradł żebrak, nie 
była  p izeznaczor.a na sprzedaż, lecz 
ty lk o  dla reklam y. Poniew aż M aron 
w ziął ją sam owolnie, k lijent jego nie 
m oże za to  odpow iadać. A d w o k a t 
żebraka tw ierdzi, że sąd pow inien 
w ziąć pod uwagę stan zm arłego że
braka, którego głód pchnął do k ra 
dzieży i że kiełbasa, jak iekolw iek  b yło  
jej przeznaczenie, b yła  m e bezpieczna 
dla życia kupujących .

Proces b y l ż yw o  om aw iany przez 
praw nicze koła Paryża. N a w e t m iędzy 
adw okatam i b y ły  podzielone zdania. 
Jed n i tw ierdzili, że ponieważ żebrak 
ukrad ł kiełbasę, żadne odszkodow a
nie żonie jego się nie należy. Inni bH i 
odm iennego w ręcz zdania. Po długich 
naradach sąd w yd al w y ro k , którego  
m ocą odszkodow anie m oralne w  w y  
sokści jednego fran ka sąd oddalił, zaś 
odszkodow anie m aterjalne w  w yso k o 
ści 5 tysięcy  fran ków  przyznał że- 
braczce. W y ro k  w zbudził w .elką  
senzację. Podobno w łaściciel w ędh- 
niarni i żebraczka będą apelowali.

Subwencje na badanie 
raka i chorób wenerycz 

oych.
Polska Akadem ya U m iejętności u- 

dzieli w  k w T tn iu  r. b. subw encji z 
funduszu ś. p. Paw ia T yszko w sk iego  
na rok 19 32  n a  badania przyrodnicze 
i lekarskie, zw iązane z poznaniem  
istoty ch orob y raka i chorób w ene
ryczn ych , lub ich leczeniem .

U biegający  się o subw encje pow in 
ni w ykazać, ze um ieją samodiziebd* 
pracow ać naukow o, oraz dołączyć 
spis, w zględnie odbitk i drub owalnych 
już prac. W  podaniach w ykazać nale
ży  temat i plan zam ierzonej pracy, o- 
raz  w ysokość k w o ty , potrzebnej a o  
jej wykonania. P ierw szeństw o mają 
prace o charakterze dośw iadczalnym .

W w ypadkach  w y ją tk o w ych  m o
żna uzyskać zezwolenie na dokonanie 
p racy  subw encjonow anej zagranicą, 
lecz w  żadnym  w yp ad ku  subw encja 
nie m oże służyć na p okrycie  kosztów  
podróży i u trzym ania. Podania w nosić 
należy do Polskiej A kad em ji U m iejęt
ności w  term inie do 15  m arca b. r.

Łotwie nie onłaca się 
przynależność do Lięi 

Narodów.
Ja k  poda!je dziennik ło tew sk ’ „P eh - 

deja B e ih d i", udział Ł o tw y  w  Lidze 
N a ro d ó w  kosztuje Ł o tw ę  -ocznie r o i  
tys latów . W obec tego zadaje „Perrde- 
ja  Beihcn" py .an ie , czy  w obec n ik łych  
rezu ltatów  udziału w  Lidze N a ro d ó w  
w arto  jest w ogóle Ł o tw ie  d e  L ig i na-

Z terenu walk japońsko-cbiriskich.

l  ■

Na ilustracji naszej" widzimy patrol piechoty chińskiej, jadący na drezynie ku pozycjom
japońskim.

I faszyzm zły i komunizm niedobry.

Otruł się skradzioną kiełbasą.
C iek aw y proces przed sądem paryskim !
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

VIII. Nc. 12 0 1/3 1 . Umorzenie. N a wnio
sek p. Kar.mierzą Nalepy, krawca w Zako
panem, zarządza się postępowanie celem u- 
morżenia weksla na kwotę 250 zł, opiewają
cego, wystawionego przez Abrahama Kopitę 
i Marję Kopito, płatnego w N ow ym  Targu 
w dniu 15 kwietnia 19 3 1, —  który miał za

ginąć, i wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni 45 od daty tego edyktu prze
dłożył Sądowi. W  razie przeciwnym po u- 
pływie tego terminu uznałby Sąd weksel za 
um orzony i bez znaczenia. 1496-3

Sąd grodzki, Oddział V III.
N ow y Targ, 26 stycznia 1932.

F I R M Y .
Firm. 1057/31. A. II. 168. Wpis firm y 

spółkowej. Wpisano do rejestru firm  spółko- 
wych dnia 30 stycznia 1932. Siedziba firm y: 
Krościenko koło Chyrowa. Brzmienie firm y: 
„Segal, Żupnik W ilf, handel i przemysł 
drzewny'1. Przedm iot przedsiębiorstwa: skup 
drzewa oraz przedsiębranie wszelkich czynno
ści handlowych wchodzących w zakres handlu 
i przemysłu drzewnego. Firma spółki: spółka 
jawna handlowa. Spólnicy osobiśc.e odpowie
dzialni: Anna Segal, kupcowa w Krościenku, 
Marek Segal i Markus W ilf kupcy w K ro
ścienku oraz Izak Żupnik, kupiec w U strzy
kach dolnych. Upoważniony do zastępstwa: 
każdy ze spólników z osobna i samodziel
nie. Podpis firm y: pod brzmieniem firm y:
„Segal, Żupnik i W .lf handel i przemysł 
drzewny w Krościenku11 umieści swój podpis 
który kolwiek ze spólników. 1502

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 stycznia 1932.

Firm. 1006/31. A. II. 144. Zm iany i do
datki do wpisanych już firm  pojedynczych 
i spółkowych. Wpisano w rejestrze A. dnia 
14 stycznia 1932. Siedziba firm y: Przemyśl. 
Brzmienie firm y: „Jan  Pawłowicz i Ska w
Przemyślu1’ . W ystąp i Stanisław Kulczycki 
skutkiem czego obecnymi posiadaczami jaw
nej spółki handlowej są: Jan Pawłowicz i
Mikołaj W iktor Dobrowolski. Uprawniony 
do zastępstwa jest: Jan Pawłowicz. Podpis 
firm y będzie odtąd tak opiewał, że pod 
brzmieniem firm y wytłoczoną stampilją: 
„Jan  Pawłowicz i Ska w Przemyślu11 Jan 
Pawłowicz umieści swój podpis. 1504

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 1  grudnia 19 3 1.

L I C Y T A C J E .

E. 4550/30. Na żądanie Komunalnej Kasy 
Oszczędności w W.ehczce odbędzie się dnia
30 marca i"932 o godzinie 9 r ino w  Sądzi, 
tutejszym, biuro N r. 14 licytacyjna sprzeda? 
realności 3/28 części lwh. 1 1  — 3/14 lwh. 58 
całych, lwh. 2 13 , 460, 589 i 785 gminy 
Węgrzce wielkie składających się z gruntów 
i budynków oszacowanych na 28.744 zł. 99 
gr. Cena kupna realności tych wynosi 19 .157  
zł. 32 gr., poniżej której sprzedaż nie przyj
dzie do skutku. Bliższych wiadomości udziela 
wyżej powołany Sąd. 1497

Sąd grodzki.
W ieliczka, 2 grudnia 19 3 1.

E. 4 4 29 /3 1/n . Edykt licytacyjny. Dnia
31 marca 1932 godzina 10 odbędzie się w 
tut. Sądzie licytacja pbud. 319  g: ai.iy Łysieć 
z budynkami i garbarnią. Wartość szacunko
wa 7.590 zł. Najniższa oferta 3.795 zł. Wa- 
djum 759 zł. 1495

Sąd grodzki, Oddział II.
Bohorodczany, 16 lutego 1932.

E. 1968/31. Edykt. N a wniosek Mosesa 
Leiby Kalischa we Lwowie odbędzie się w  tu
tejszym Sądzie dn'"a 31- marca 1932 gotLz. 12  
biuro N r 18 licytacyjna sprzedaż połowy 
pgrt. 1160 , 1 16 1 ,  1158  i 1155/6  gminy Roz- 
dół. Wartość szacunkowa wynosi 1475 zł. 
Najniższa oferta 983 zł. 34 gr. poniżej któ
rej sprzedaż nie nastąpi. W zywa się wszyst- 
kich roszczących sooie jakiekolwiek prawa 
do pow w szej realności, ażeby zgłosił' je w 
tutejszym Sądzie do dnia 23 marca 1932, gdyż 
w przeciwnym razie uwzględnione zostaną o 
tyle, o ile widoczne będą z akt egzekucyj
nych. 1490

Sąd grodzki, Oddział III.
Mkkołajów, dnia 8 lutego 1932,

E. 2 120/31. Edykt licytacyjny i wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. N a wniosek 
Marji Brejia i tow. w Pobiednem odbędzie 
się dnia 3 1 marca 1932 o godzinie 10  w tut. 
Sądzie licytacja pbud. lk. 4 1 wraz z budyn
kami, połowy pgr. 1— 1278 i całych 15  par
cel grt. w Zboiskach, będących w posiadaniu 
Walentego Adamskiego. W artość szacunkowa 
wynosi 3.943 35 §r- najniższa oferta zaś
2.628 zł. 90 gr. Rzeczowo uprawnieni do po
wyższej realności mają swe prawa zgłosić naj- 
późniei w dniu licy tac i, pod rygorem  ich 
pominięcia. 1488

Sąd grodzki, Odo/iał II.
Bukowsko, dnia 3 lutego 1932.

E. V III. 5807/27. Edykt licytacyjny. Dnia 
5 kwietnia 1032 godz. 9 sala N r. 80, odbę
dzie się na wniosek wierzyciela Banku Zw ią
zku Spółek zarobkowych S. A . we Lwowie 
licytacja pól n a f t o w y c h  Porzecze I. II, III, 
IV . Rów nia I, II. X II, X I, IV , X , V , III, 
X III. W illiam H arry  III, H< I- Jaś Rączkow - 
ski Caza II, I, Wład. W ytrw ały wzjazd I. 
Na Hołdzie Ram a II. i T ró jkąt Ram a III. obi. 
phi. 3556 d> 3573, 3575 do 3582 Stanisława 
Szczepanowskiego własnych. W artość sza
cunkowa pól naftowych wraz z otworanr*

wiertniczemi i inwentarzem po potrąceniu 
wartości prawa poboru brutto 280.218 zł. 60 
gr. Najniższa oferta 93.406 zł. 20 gr. Piawa 
czyniące licytację niedopuszczalną winne byc 
zgłoszone najdalej na terminie licytacyjnym , 
w przeciwnym bowiem razie nie będą uwzglę
dnione przeciwko nabywcom w dobrej wie
rze. Interesowanych odsyła się do edyktu 
licytacyjnego ogłoszonego na tablicy sądowej.

Sąd grodzki, Oddział X V III.
Drohobycz, dnia 21 listopada 19 3 1. 1489

E. 5300/29. Edykt licytacyjny. D ni a 4 
kwietnia 1932 o godzinia 9 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołom yi 
w biurze N r. 68 licytacja realności whl. 552 
ks. gr. dla I. dzielnicy miasta Kołom yi, skła
dającej się z pbd. 408/2 wraz z budynkiem 
jednopiętrowym i oficynami, wartości 26.973 
zł., najniższa oferta 13.486 zł. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 15 10

Sąd grodzki.
Kołom yja, dnia 10  lutego 1932.

E. 2487/31. Edykt licytacyjny.. Dnia 31 
marca 1932 o godzinie 10.30 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołomyi 
w biurze N r. 68 licytacja 1/6 części realności 
whl. 281 gminy Sicmakowce, składająca się 
z pgr. 1085 rola i 1086 rola .wartości 66 zł. 
66 gr., najniższa oferta 45 zł., oraz whl. 
969 gminy Siemakowce, składająca się z pgr. 
1593 wraz z domem drewnianym, kurnik em 
i karmnikiem i pgr. 1587 cgród, wartości 
2563 zl. 25 gr., najniższa oferta i709_jl- 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. I 5 1 1

Sąd grodzki.
Kołom yja, dnia 7 lutego 1932.

E. 39 31/3 1. Edykt licytacyjny. Dr ia 10 
maja 1932 o godzinie 8 przedpołudniem od
będzie się w Sądzie grodzkim w Kołom yi 
licytacja realności II dzielnicy miasta Koło
m yi: a) 4/6 części whl. 134, składającej się
z pbd. 552 i pgr. 118 2 , wartości 6104 zł., 
najniższa oferta 4069 zl., b) whl. 157, skła
dającej się z pbd. 551/1 wraz z aomem mu
rowanym, wartości 1S.40S zł., mjajniższa o- 
ferta 9204 zł. Poniżej najniższej oferty sprze
daż nie nastąpi. 1,512

Sąd grodzki.
Kołom yja, dnia 1 1  lutego 1932.

E. 6 139/31. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
kwietnia 1932 o godzinie 11 .3 0  przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołom yi 
w biurze N r. 68 licytacja realności gminy 
Załucze/Pr.: a) 13/64 części whl. 459, skła
dająca się z pśbd. 58/1 wraz z chatą, stajnią, 
stodołą, komorą, oraz pgr. 6 6 i'2 , 661/3, w ar
tości 205 zł. 66 gr., najniższa oferta 137 zł., 
b) 1/8 część whl. 182, składająca się z pgr. 
178, 179, 30C), 313  i 988/3, wartości 306 zł. 
50 gr., najniższa oferta 204 zł. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nić nastąpi.

Sąd grodzki. 15 13
Kołom yja, dnia 12  lutgo 1932.

E. 5809/31. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
kwietnia 1932 o godzinie 1 1  przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołom yi 
w biurze N r. 68 licytacja realności whl. 
3829 gminy Kamionka wielka, składającej się 
z pgi. 1828 rola, wartości 630 zł., najniższa 
oferta 420 zł. Poniżej najn ższej oferty sprze
daż nie nastąpi. 15 14

Sąd grodzki.
Kołom yja, dnia 1 1  lutego 1932.

E. 2940/30. Edykt. N a  wniosek Józefa 
H orodyckiego i tow. odbędzie się w podpi
sanym Sądzie dnia 30 marca 1932, godz. 9, 
biuro N r. 9 licytacyjna sprzedaż całej pbud 
124, połowy pgrt. 204/2 i 205 oraz całych 
pgrt. 707, 642/1 i 643/2 gminy Krupsko. 
W artość szacunkowa wynosi 3 .515 zł. N aj
niższa oferta 2.190 zł. 82 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi Wlzywa się wszystkich 
roszczących sobie jakiekolwiek prawa do 
powyższej realności, ażeby zgłosili je w tu
tejszym Sądzie najdalej do 22 marca 1932, 
gdyż w przeciwnym razie uwzględnione zo
staną o tyle, o ile widoczne będą z akt egze
kucyjnych. 15 15

Sąd grodzki, Oddział III.
Mikołajów, dnia 1 lutego 1932.
I. 3. Cw. 22/32. Edykt. Przeciw niewiado

memu z miejsca pobytu Ignacemu Zielińskiemu 
wniósł powód Józef Sitek skargę do tutej
szego Sądu o 212  dolarów z wnioskiem o 
wydanie wekslowego nakazu zapłaty. Dl? 
niewiadomego z miejsca prthytu ustanawia się 
kuratorem p. Dr. Adolfa Schneeiweissa, adwo
kata w Rzeszowie, którego obowiązkiem bę
dzie zastępywać tego kuranda dopóty, do
póki on tu się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 15 19

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 8 lutego 1932.

E. 3 16 3/3 1. Edykt. Przeciw Kościowi Sze- 
łcwijowi z M okrotyna, którego miejsce po
bytu jest nieznane, wniesionym został , do 
Sądu grodzkiego w Żółkw i przez Andrucha 
Lecha wnioseit o dozwolenie egzekucji przez 
przymusową sprzedaż połowy realności whl. 
726 gm;ny M okrotyn. N a pods-awie tego 
wniosku dozwolono egzekucję. Celem strze
żenia praw Kością Szełewijfa, ustanawia (się 
panią Marję Szełewij w M okrotynie kura
torem. Tenże kurator zastępywać będzie po
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd grodzki, Oddział IV . 15 16
Żółkiew, dnia 31 grudnia 19 3 1. ■

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA
Prez. 4 ^ 0 132  Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwów - w drożył postępowanie sptostowaw- 
czc celem odnow ienia znis-.czonrj księgi

gruntowej f  ądu grodzkiego w Bóbrce dla 
gminy Czyżyce i w zywa interesowanych do 
zgłaszan; a w tym  Sadzie giodzkin roszczeń 
z S 7 ustawy N r. 96 2 r. 18 7 1 do 15  czerw
ca 1932. 1423

Lw ów , 19 lutego.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 80/31/17. K. U. Edykt. W  postępo

waniu układowem Bernarda Zollmanna i A b 
rahama Wandezrara wyznaczono ponowną 
audjencję układową na 2 marca 1932, 10-ta 
rano na którą wzywam  wierzycieli. 1498

Jarosław, 24 lutego 1932.
Komisarz układowy Galik.

Sa 3/32. Postępowanie układów e do ma
jątku dłużniKa Mojżesza Balia w Kalnikowie. 
Komisa z układowy sędzia Sądu okręgowego 
Ełjasz Eisner w Przemyślu. Zarządca układo
wy Józef Trachtenberg w Krakowcu. Au- 
dj ncja układowa w podpisanym Sądzie 7-go 
marca 1932, godzina 1 1  rano. Wierzytelności 
należy zgłosić do 4 marca 1932. 1499

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 30 stycznia 1932.
Sa 4/32. Postępowanie układowe do ma

jątku dłużnika Salomona Weingartena w 
Kalnikowie Komisarz układowy sędzia Sądu 
okręgowego Eljasz Eisner w Przemyślu. Za
rządca układowy Józef Trachtenberg w Kra- 
kowcu. Audjencja układowa w  podpisanym 
Sądzie 7 marca 1932, godzina 1 1  rano. Wie
rzytelności należy zgłosić do 4 marca 1932.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 30 stycznia 1932. 1500

Sa 104/31. W  sprawie układowej dłużni
ka Lemela Leberfelda w Przemyślu wyzna
czono ponowną audjencję na 29 marca 1932, 
godzina 10.30 rano. 15 01

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 16 lutego 1932.
Sa 4/32. Obwieszczenie. Dłużnik Samuel 

Schonbach w Stryju. W yznaczoną na dzień 
5 marca 1932 audjencję ugodową przekłada się 
na dzień 4 marca 1932. 1491

Sąd okręgowy, Wlydział I.
Strvj, dnia 9 lutego 1932.

Sa 5/ 32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika M arkusa 
Klanga kupca w Smorzu. Komisarz ugodowy 
p. Kazimierz Łobos naczelnik Sądi w Skolem. 
Zarządca ugodowy Fatel W olf kupiec w  Smo
rzu. Audjencja ugodowa dnia 5 marca 19 32 
godzina 10  w Sądzie grodzkim w  Skolem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelność. 1 
marcS 1932. 14 92

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 23 stycznia 1932.

Są io'3i._ Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
SESł&W*(U9 . ygodowego do majątku — _ Rubi- 
na Zehnera "w  Radziechowie, niewpisanego 
w rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy 
Feliks Różycki naczelnik Sądu grodzkiego w 
Radziechowie, Zarządca ugodowy dr. Cha- 
rak, adw. w Radziechowie. Audjencja do za
warcia ugody w wymienionym Sądzie, dnia 
17  marca 1932 godz. 9 rano. Czasokres do 
zgłosz^ria wierzytelności do 10 marca 19 12  
w Sadzie grodzkim w Radziechowie. 1494  

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 8 lutego 1932.

Sa 8/32. Edykt ugodowy. O twarcif po
stępowania ugodowego do majątku Łukasza 
Safiańczuka i Katarzyny Safiańczuk w B ro
dach. Komisarz ugodowy Juljusz Bętkowski 
naczelnik Sądu grodzkiego w Brodach. Z a
rządca ugodowy dr. Teodor Żołnierczuk adw. 
w Brodach. Audjencja do zawarcia ugody w 
wym ienionym  Sądzie dnia 17  marca 1932 
godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia w ierzy
telności do 10 marca 1932 w Sądzie grodzkim 
w Brodach. 1493

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 8 lutego 1932.

Sa 100/31/5. K. U. W  postępowaniu u- 
kładowem Chaima Guttmana odbędzie się 
audjencja ugodowa dnia 8 marca 1932, 10  ra
no, na którą wzywam wierzycieli, albowiem 
dłużnik podniósł swoją propozycję ugodową 
na 3 0 ^ . 1308

Sąd grodzki.
? Jarosław, dnia 10  lutego 1932.

Komisarz ugodowy Galik.

Sa 95/31/8. K. U. W  postępowaniu u- 
kładowem Zygm unta iBirillanta wyznaczono 
ponowną audjencję ugod. na dzień 3/III i ;m ,  
godz. 9 rano, na którą wzywam wierzycieli, 
albowiem dłużnik podniósł swoją pierwotna 
propozycję ugodowa na 30% . 1509

Jarosław, dnia 9 lutego 1932.
Sąd grodzki.
Komisarz ugodowy Galik.

Sa 3/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Jana Za
bawy w Toporowie, nie wpisanego w rejestrze 
handlowym. Komisarz ugodowy Wilhelm 
Pichler, naczelnik Sądu grodzkiego w  Łoria- 
tynic. Zarządca ugodowy Juljar. Albert, m aj
ster kowalski w Toporowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w Sądzie grodziom w  Łopa- 
tynie dnia 30 maroa 1932, godz. 9 rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 22 
marca 1932. 1522

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 20 lutego 1932.

I. Sa 12 /3 1. Postępowanie ugodowe dłuż
nika Eisiga Freunda, majstra ślusarskiego i 
właściciela autobusu w Skalacie zostało za- 
stanowione; dłużnik cofnął wniosek ugodc-w

Sąd okręgowy, W ydz i ł  I, niesporny.
Tarnopol, dnia 20 maja 19 3 1. 1520

I. Sa 44/31/9. W  sprawie ugodowej M oj
żesza Kleina, kupca w Tarnopolu został* w y-

1 znaczoną w tut. Sądzie ponowna audjoncja 
ugouowa na dzień 8 marca 1932, godz- 10 
rano, biuro N r. 23, k i  którą w -yw a s i ę  wie
rzycieli z tem że dłużnik podwyższył stawkę 
ugodową o 5% , t j. ofiaruje wierzycielom 
30%  ich wierzytelności, a cała pretensja ma 
bvć spłaconą do 28 g-udnia 1933. 15 2 1

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 28 stycznia 1932.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O
I. T . 101/30. Edykt. Piotr M irowski rei. 

gr. kat., syn M ikołaja i Katarzyn]' z Wojda- 
czów, urodzony 27 lipca 1882 r. we Foluszu, 
powiat Jasio, zbiegł dobrowolnie w roku 19 15  
do Rosji, gdzie zagirął w roku 19 16 . K to 
ma wiadomość o nim, winien donieść o tem 
w  ciągu roku od ogłoszenia. *5*8-)

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
Jasło, dnia 6 marca 19 3 1.

1. T . 86/31. Edykt. Antoni Wietechu, reL 
rzym. kat., syn Józefa i K atarzyny z Lawe- 
rów, urodzony 13  czerwca 1896 w Umieszczu, 
powiat Jasło, żołnierz 32 p. p. obrony kra
jowej arm ji austrjackiej, zaginął na froncie 
włoskim w kwietniu 19 17  K to ma o nim 
wiadomość, winien o tem donieść w trzy 
miesiące od ogłoszenia. 15 17

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny. 
Jasło, dnia 8 stycznia 19 3 1.

T . 133/31/4 . Józef Puniak z Rychcic, żoł
nierz austrjacki, zaginął na wojnie. Wydaje 
się wezwanie, aby udzielono Sądowi w ado- 
mości o wymienionym do 6 r.i es.ęcy celem 
uznania go za zmarłego. M99

Sąd okręgowy.
Samb er, dnia 16 listopada 19 3 1.

I. T. 66/30/6. Jan Kaleta, syn śp. Stani
sława i Rozalji, urodź. 20 maja 1867 w M ar
kuszów: j — wyjechał przed około 30 laty 
do St. Zjedn. Am. Póln. i tam w r. 19 14  
zaginą: w miejscowości Ist Hemem Wdraża
jąc postępowanie celem uznania go za zmar
łego, wzywa się o udzielenie o nim wiado
mości. Po roku na porowną prośbę wyda się 
orzeczenie. 1430

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny. 
N ow y Sącz, dnia 5 grudnia 19 3 1.

T . I. 82/30/3. Kasper Dudzik urodzony 
24 listopada 1864 w jasnej — Podłopieniu 
pow. Limanowa, w yjjcnał w roku 1896 do 
Am eryki i tam zaginął. W drażając postępo
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się do- udzielenia o nim wiadomości. Po roku 
na ponowną prośbę wyda s.ę orzeczenie. 1432 

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny. 
N ow y Sącz, dnia 8 maja 19 3 1.

T . I. 156/30/2. Jozef Topor, żołnierz 
W ojsk Polskich, zaginął na wojnie bolsze
wickiej w r. 192C. Wdrażając pos-ępowanie, 
c iłem uznania go za zmarłego, wzywe się o  
udzielenie o riim wiadomości. Po 6 miesią_ach 
na ponowną prośbę wyda się orzeczenie-

Sąd okręgowy, W ydz. I. cyw. 1434 
N ow y Sącz, dnia 27 listopada T931.

T . I. 1 1 / 3 1/ 1 .  Edykt ' 'arja  Kuzera urodź, 
w roku 1892 w Jasień yjechała w roku
19 13  do Am eryki i ta n  nęła. Wdrażając
postępowanie celem u; - jej za zmarłą
w zywa się o udzielenie .ei wiadomość., 
Pe roku na ponowną prośbę wydanem zosta- 
nie orzeczenie. 14 17

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny. 
N ow y Sącz, dnia 26 marca 19 31.
T . I. 115/30/3. Kozma Chowaniec, urodź. 

26 stycznia 1880 w M,uszynce, żołnierz 9 p. 
p. austr. zaginął na wojnie w bitwie pod 
Trościańcem 28 czerwca 19 16 . W drażając 
postępowanie celem uznania go zmarłym w zy
wa się o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 
miesiącach na ponowną prośbę wyda się o- 
rzeczenie. 1433

Sąd okręgow, W ydział I.
N ow y Sącz, 5 grudnia 19 3 1.

T . I. 68/31. Edykt. ADraham Ghaim 
Stein rei. mojż. syn Józefa i Chaji z Helfen- 
beinów urodzony 19 lutego 1887 w F ych- 
wałdzie powiat Gorlice żołnierz 20 p. p. ar
mji austr. zaginął na froncie rosyjskim w 
roku 19 15  K to ma o mim wiadomość winien 
o tem donieść w trzy miesiące od ogłoszenia. 

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, dnia 2 1 grudnia 19 3 1. 1462

T . I. 78/31. (Eaykt. W ojciech iParadlyz 
rei. rz. kat. syn Mateusza i Katarzyny z Pół- 
chłopkńw urodzony 20 lutego 1876 roku w  
Korczynie, opuścił około roku 1900 wi-ś ro
dzinną w celach zarobkowych w niewiado
mym kierunku. K to ma o mim wiadomość 
winien donieść o tem w ciągu loku  od ogło- 
ezenia. 1461

Sąd okiegow y, W ydział I. cyw ilny.
Jasło, dnia 28 grudnia 19 3 1.
T  I. 79/31. Edykt. Piotr i K arol N ow a

kowie, rei. x\. kat., synowie Andrzeja i R e
giny z M ilczków, urodzeni w Machnówce 
powiat Krosno, pierwszy 28 kwietnia 1888 r., 
drugi 3 listopada 1886 r., żołnierze arm ji au
strjackiej, pierwszy 2 p. p., drugi 18 p. o- 
brony krajowej, zaginęli, pierwszy, w Albanji 
w r. 19 17 , drugi n a Kaukazie w  r. 19 15 . Kto 
ma o nich w adom ość winii n o tem donieść 
w trzy miesiące od ogłoszenia. 1460

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
Jasio dmia 16  stycznia 1932.

T . I. Jj/30/6. Jan  Stoch, urodzony w 
roku 1894 w  Pieniązkowicach zaginął jako 
żołnierz 32 p. p. austr. na wojnie w roku 
19 18 . Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach na', ponowną, 
prośbę wydane zostanie orzeczenie. 1429 

Sad okręgow y, W ydział I. cywilny. 
N ow y Sącz, dnia 18 lipca 1931-



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 27 lutego 1932.

Zęby a charakter.
W śród dentystów  polskich rozesła

no niedawno ankietę na tem at ew en
tualnego zw iązku m iędzy ukształtow a
niem  zębów , a charakterem  pacjenta. 
Pom im o pew nej rozbieżności w  od p o
w iedziach, m ożna z ankiety w ysnuć 
pewne wnioski ogólne.

A  w ięc n aprzyk ład : kto śmiejąc
się pokazuje górne zęby _  m a, być 
człow iekiem  szczerym  i budzącym  zau 
fan ie ; k to  w  śm iechu ściąga w argi, jest 
przew ażnie sk ry ty , a nawet podstępny. 
U  ludzi k łó tliw ych  zęby przednie gó r
ne przew ażnie w ysta ją  nieco nad dol- 
nem i, co ma być zarazem  dow odem  
mściwości i chytrości. K ły  sterczące, 
górny szeroki, a dolny ostro zakoń
czony —  świadczą o zdolnościach du
ch o w ych  pacjenta.

R zucająca  się w  oczy nieregular-

ność górnych  zębów w skazuje na cha
rakter ch orob liw y, a nawet zbrodni
cze in styn kty. Pewien rosyjski k ry m i
nolog poświęcił naw et tem u zagadnie
niu większe dzieło, w  którem  d o w o 
dzi, że, zwłaszcza u kobiet, nienorm al
ny układ górnych  zębów  jest n ieom yl
nym. dow odem  zbrodniczości.

O  delikatnym  i subtelnym  ch arak
terze człow ieka mają św iadczyć zęby 
rów ne, białe, z odcieniem  niebieska 
w v:n ...

T y le  ankieta. N ie  da się jednak 
zaprzeczyć, że najwięcej ufności ‘ sym - 
p atj: btiuzą ludzie mają-.v sW acn ie  u- 
trzvm ar.e zęby, słowem ci, k tórzy  o 
me J  : a ją. N ajb ard ziej „s>zorow y“  u-( 
kład zębów, jeżeli te są zaniedbane lub 
b rcn  P 0-1 dziuraw e, zamsze oacizić 
będą w n rę t  i niechęc.

Str. 8

Zmiany w szkolnictwie.
Przeniesienia w Szkolnictwie jPowszech-

nem. Kuratorjum  O. S. L . we L wow'c> prze
niosło na własne prośby: p. Apolonję Hał- 
kównę z Kupna do Krzątki, pow. Kolbuszo
wa, p. Piotra Jóźw iaka z Kniażpola do D o
bromila, p. W ładysława Koczaja z 7 kl. publ. 
szk. powsz. im. M ickiewicza, do 7 kl. publ. 
*zk. powsz. im. św. Jana K .ncego w Przem y
ślu, p. Ewelinę Kowalewską, z  P o j  o y / I c  do 
Średniej, pow. Przemyśl, p. Józefa Kulikow 
skiego z Żuraw icy do U jkowic, p. Olgę Na- 
dybską z Dublan do Czukwi, jx>w. Sambor, 
p. Marjana Szczurowskiego z Przemyśla do 
T yszkow ie, p. Helenę Górską, z W iązowicy 
do Pruchnika miasta, p. Jarosław, p. Marję 
H irnyków nę w Sobowa do Żabna, p. T arno
brzeg, p. Stefanję Hoszowską z R okitny, do 
Borków  Janowskich, p. Lw ów , p. Eugenję 
Klapouszczakową z Toustego do Krasnego, 
pow. Skałat, p. Annę Kozubolową z Chary- 
tan, do Miękisza Starego, pow. Jarosław , p. 
Zdzisława Koseka ze Skołoszowa do M oraw
ska, pow. Jarosław, p. Janinę Krzyżanowską z 
Borków  Janowskich do R okitny, pow. Lw ów , 
p. Wandę Rosadzińską z G ródka Jag. na 
Czerlańskiem przedmieściu, do Zastawia, p. 
Marję Miarczankę, z Łojowej, do Łanczyna, 

ow. Nadwórna, Jana Sikorczyka z Droho- 
yczki do Stubna, jx>w. Przemyśl, p. Józefę 

Fedorowicz z Przędziela do Rudnika nad Sa
nem, p. Bronisławę Urbanikównę z Huty 
Gogołowskiej, do Różanki, pow. Strzyżów  p. 
M arję W ójciakównę z Jawornika do Niebylca, 
pow. Strzyżów , p. Marję Puzonównę z Tu- 
czemp do W iązownicy, pow. Jarosław, p. 
Marję Sendecką z Klubowiec do Hostowa, 
pow. Tłumacz, p. Kazimierę Seńkowską z 
H ruszowa, do Kobylnicy Wołoskiej, pow. Ja 
w o 'ów , p. Mieczysławę Smoczkiewiczównę z 
O strowa do Skołonowa, pow. Jarosław.

Ile samochodów przywie
ziono do Polski?

.W r. 19 2 7  przyw ieziono  do Polski 
p o jazd ów  m echanicznych i ich części 
—  za 50.3 m iljon ów  złorych. W  roku  
1928  im p ort pojazdów  m echanicz
n ych  w zrósł do 86.3 rr.iljonów  złotych. 
W  roku 1929  im p ort spada nieznacz
nie do 76.7 m ilj. zł. W  roku  1 30 
w artość im portu  sam ochodow ego spa
da w  dalszym  ciągu dta 49.0 m ilj. zł.

W  roku 1 93 1  w artość tego  im p or
tu  sipada ponow nie do sum y 2 1 .6  m ilj. 
z łotych . P rzyw iez ion o  w  tym  roku 
ty lk o  za 3 mil jony zł. sam ochodów  0- 
so b o w ych ; za 3.7 m ilj. zł. —  m otocy
k li; za 12 .7  —  części i po d w o zi; za 
2 .2  —. sam ochodów  ciężarow ych .

L icz b y  ostatnie świadczą 
o  tern, że m otoryzacja  kraju  została w 
latach ostatnich zaham ow ana.

S T E L L A  O L G IE R D .

Co usłyszymy przez 
rad jo?

Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltlusłym).

Sobota, 27 lutego..

LW ÓW  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z
W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. — 11.4 8 : Retransmisja sygnału czasu. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12 .10 : Poranek szkolny. — 12 .45: Koncert
z płyt gramofonowych. — 13 .10 : Trans, z
W arszawy. U rz. Kom. Państw. Inst. Me
teor. — 13 .15 : Trans, z Whrszawy. Kom uni
kat gospodarczy. — 13-2 s : M uzyka z płyt 
gramofonowych. — 13.40: Trans, z Warszawy. 
Pogadanka rolnicza. — 13.551 Trans, z W ar
szawy. M uzyka. — 14.00; Trans, z Warszawy. 
Pogadanka rolnicza. — 14 -15 : Trans, z W ar
szawy. M uzyka. —  14.20: Trans, z Warsza
w y. Pogadanka rolnicza. — 14-35 — 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Płyty gramofonowe. —
15.45 : Trans, z W arszawy. Giełda pieniężna, 
oraz kom. Centr. Biura Centr. Biura H ydr. 
dla żeglugi i rybaków. — 15-50: Płyty gra
mofonowe. — 16 .10 : Audycja dla chorych.— 
16.40: Trans, z Wiarszawy. Radjokronika, — 
17.00: Płyty gramofonowe. -— 17 .10 : Trans, 
z W arszawy. „Teofil Lanurtowicą jak<j pieś
niarz. — Mazowsza". — 17-35: Koncert or
kiestry salonowej. — 18.05: Słuchowisko dla 
dzieci. — 18.30: Koncert dla młodzieży. — 
18.50; Rozmaitości. — 19 .10 : Odczytanie
programu na dzień następny. — 19 -15 : Trans, 
z W arszawy. Skrzynka pocztowa. — 19.25: 
Płyta gramofonowa. — 19-30: Trans, z W ar- 
Trawy. Wiadomości sportowe. — 19 .35 ' Trans, 
z W arszawy. P łyty  gramofonowe. — 19-45: 
Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. — 20.00: Trans, z W arszawy. „N a  
widnokręgu". — 2 0 .15 : Trans, z W arszawy. 
M uzyka lekka. — 2 1.55 : Trans, z Wiarszawy.

3 6 )

Feljeton p. t. „N a  zamkach orawskich i da
lej". — 22 .10 : Trans, z Warszawy. U tw ory 
Chopina. — 22.40: Trans, z W arszawy. Doda
tek do Prasowego Dziennika Radjowcgo. — 
22.45: Trans, z W arszawy. U rz. Kom. Państw 
Inst. Meteor. i komunikat policyjny. — 
22.50 — 24.00: Retransmisja ze stacyj zagra
nicznych.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A PIEN IĘŻN A .

Lwów, dnia 25 lutego 1932.
Tesp. 85.— .
Naogół brak odbiorców. Kursy zniżko

we, usposobienie słabe.
Dolar w obr. pryw . 8.88.

G IEŁD A  ZBO ZO W A.

Zastój w obrotach giełdowych i j>oza- 
giełdowych trwa dalej.

Tendencja utrzymana, usj>osobienie spo
kojne.

Ceny rynkowe.
Loco Lwów.
Otręby pszenne od 13.75 do 14.— .

G IEŁD A N A B IA ŁO W A .
Masło, deserowe .od 4,-* do 4.20; masło

stołowe oa 3.70 do '3.90; mSśło kuchenne oa 
3.20 do 3.40.

Tw aróg gospod. 60.— ; twaróg mlecz, so
lony od 20.— do 30.—.

Mleko krowie pełne od 23.— do 32.— .
Jaja oryg. ponad 48/51 kg. od 128.— do 

130 .— .
Ja ja  w obrocie krajowym , podrożały, 

podaż pokryw a zapotrzebowanie. W  jajach 
eksportowych brak transakcji z powodu dłu
gotrwałych mrozów i utrudnionej kom uni
kacji. Pozatem sytuacja bez zmiany.

Usposobienie spokojne.

—  N ie  kpilibyście z biednej nie
w iasty !

—  K p ić , nie kpię, ty lk o  chcę, 
abyście prosto w ślepia p atrzyli ż y 
ciu. Poco to  m rzonkam i się karm ić, 
a? Szkoda was, K atarzyn a  A n ton ó w - 
na!

K ob ieta  rozrzew niła  się sama nad 
sobą i nos fartuchem  utarła. N ic  nie 
m ów iąc, w yla ła  na m iskę śniadanie i 
postaw iła przed starym .

M ilczenie zapanow ało w  kuchni, 
p rzeryw ane jeno m laskaniem  jedzące
go-

—  K asia! —  rozległo się naraz w o 
łanie.

Pom knęła szybko, a po chw ili 
w róciła  i znow u z k o m o ry  przysm aki 
jakieś w yniósłszy , w  św ietlicy k rzątać 
się poczęła, rzucając od czasu do czasu 
niecierpliw e spojrzenia ku  drzw iom  
sypialni. W reszcie z jaw ił się w  nich 
oczekiw an y, trzym ając w  dłoni p ier
ścionek z dużym  rubinem .

—  W idzisz, nie pytałaś w czoraj, 
com  ci p rzyw ió zł, a ja przecież nie 
zapom niał o  tobie!

W olną ręką ujął ją  pod brodę, 
b łyskając przed jej oczym a pierścion
kiem , trzym an ym  w  drugiej ręce.

—  T o  dla m nie, napraw dę dla 
m nie. C z y m  to  ja panu w arta takich 
śliczno ści?

Nr. 47

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A W A R SZ A W SK A
Warszawa. 26 lutego.

budowlana 35,— ; 4%  poż. inwestycyjna 87^0; 
4 /ź j>oż. inwestycyjna ser. 95,— ; 5% poż. 
konwersyjna 40,— ; 6% poż. dolarowa 57,75; 
4 % poż. dolarowa 47,25.

W A L U T Y : Dolary 8,88.

D E W IZ Y : Belgja 124,30; Holandja 360,70; 
N ow y Jo rk  8,91,4; Paryż 35 ,12 ; Praga 26.:o ; 
Szwajcarja 173,90; Berlin 2 11 ,9 5 ; Londyn 
31,35

A K C JE : Bank Polski 81,00— 81,50.

O G Ł O S Z E N I E .

K A SA  D Y SK O N T O W A , Spółdzielnia z ogr. 
odpowiedzialnością w Lipsku ad Narol.

B I L A N S  na dzień 31 grudnia 1941. 

S T A N  C Z Y N N Y ;
Kasa zł. 1.651.29
Pożyczki wekslowe »ł 34-907-77
Pożyczki skryptowe 37.448.36
Ruchomości 615.75
W yd. zwrotny JJ 331-73
Strata „ 1.586.60

zł. 66.541.50

S T A N  B IER N Y
%%> 1932 zł. 472.40
Udziały Jł 13.220.45
Fundusz zasobowy 3.284.60
Fundusz specjalny yf 304.63
W kłady Ji 49.259.42

zł. 66.541.50

RK. S T R A T  I ZYSKÓ W .
% % wypłacone zł. 4.255.88
Am ortyzacja ruchomości 82.10
Koszta administracji 4.082.33

zł. 8.420.31_

% % jaobrane zł. 5.385.49
Zw rot kosztów admin. 51 1.448.22
Strata » 1.586.60

zł. 8.420.31

„P O W SZ E C H N Y  Z A K Ł A D  K R E D Y T O W Y  
W  TA R N O B R ZE G U , stow. zarej. 2 ogr. 

poręką"
podaje do wiadomości, że przechodzi w likw i
dację i wzywa wierzycieli do zgłoszenia swych 

wierzytelności.
Za likw idatorów : Dr. Ozya Molet,

Mojżesz Perlroth.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
T A B A K  CH A IM  unieważnia zgubiony piasz- 

port, wydany przez Starostwo w Droho
byczu. M87-3

U N IE W A ŻN IA M  zgubiony inaeks, wydany 
przez U . J .  K . we Lwowie oraz dowód 
osobisty i kartę tramwajową na nazwisko 
Darja Sosenko. 1506

—  Ja k  me będziesz w arta , to  ci 
nic nie p rzyw iozę! —  zaśmiał się, 
w ręczając jej podarunek.

W sunęła go zaraz na palec i idąc 
po coś do kuchni, tak m anew row ała 
ręką, aby spostrzegł go D rabarze. 
N iech  w ie, że nie jest pierw szą lepszą 
dla pana, bo, rozum ow ała, pierw szej 
lepszej nie daje się pierścionków

—  W ięc, Szota, zrobiłam  to, co  
było  w  rozkazie. T rzeb a  ty lk o  teraz 
dać mu znać, k ied y  m a pojechać!

Szota p atrzy ł z n ieukryw an ym  po
dziw em  na siostrę:

—  Zrobiłaś, T am a ra?  N ap raw d ę 
pojedzie?

—  Przysiągł, no i przecież nie za 
darm o pojedzie...

A le brat zrozum iał to  inaczej.
— Pew nie, że nie! U czciw ie  część 

należną w yp iacim y. Je st w iadom ość, 
że będzie do odebrania duży trans
port...

—  T o  i dobrze! Będzie pew ny, bo 
przecież żaden „z ie lo n y“  nie zaczepi 
sam ochodu, k tó rym  jedzie ich in 
spektor! A le  to pyszn y kaw ał, w iesz, 
Szota!

—  Ja k  ty  to  zrobiłaś, go łąb k o ? 
D użo-ś m u musiała obiecać! 
____________________________(C . d. n.).
Redaktor odjjowiedzialny: Dr. Marceli Szarota

Na nowiu...
P o w  i

K rząta ła  się już tak dobre pół go 
dziny, k ied y do kuchni wszedł m ęż
czyzn a siw y, suchy, w  kuirtce, p rz y 
pom inającej k ro jem  n iby czam arę sta- 
ro-ipolską, a n ib y  czerkieskę. R u c h y  
m iał żyw e, m im o lat, ijaikie dźw igał na 
sebie.

—  Spi? —  spytał.
—  A  jakże ! ^ .  tonem , w  k tó rym  

brzm iała przechw ałka, odparła gospo
d yn i, jak b y  długie spanie pana było  
w yłącznie jej zasługą.

—  W iadom o, stru d zo n y z podró
ż y , to  i śpi. A lb o  m u to nie w o ln o ?

—  Iii, co  tam  dla naszego pana 
zn aczy taki trud. C h łop  m ocny, jak 
dąb.

—  Pew nie, że m o cn y ! N ie  jednej 
on tak iej, ja k  w y , radlę daje!

G ospodyni, k tóra  właśnie m ieszała 
coś w  garniku, odw róciła  się nagle, 
tkn ięta  do żyw ego.

—  C o  pow iadacie? Skąd  w iecie? I 
co  wiecie?

—  A bo  to zaraz w iedzieć trzeba? 
C z y  to  ja dzisiejszy, czy  00? C zym  to 
W m łodości też się jedną kom en tow ał?

e ś ć.

T w a rz  gospodyni zm ieniła się nie 
do poznania.

—  Żebym  znalazła tę, która się 
nim ze m ną dzieli, łeb bym  na c z y 
sto obdarła.

—  H e, be, he! —  śmiał się stary. 
— Że też tak zaraz musicie w szystko  
brać dosłow nie! N o , pow iedzcie t y l 
ko, czy to  on nie pan, czy mu to nie 
w olno?

—  N ie ! —  w arknęła Kasia.
—- H e, he, he! przecież w iecznie 

tu siedział w  tej chałupie nie będzie! 
Ja k  co znajdzie, co m u się spodoba, 
to  się do pięknego pałacu przeniesie, 
żonkę sobie podług swego stanu w y 
bierze, a w y  co? A ?  cóż w y ?  G osp o
dynią, ot co!

—  Ja k  mu dziś jestem dobra, to i 
później w ystarczę!

—  O j, durna w y , prosto pow ie
dzieć, durna! T eraz , to w y  mu do
bra, ale za ro k , za dw a... to n iew iado
m o, co b yć  m oże. T o  i od ślubnej się 
odchodzi, a w y  mu przecież nie ślub
na... A  m oże? A ?  A  ty lk o  stary  D ra- 
badze nic o tern nie w ie?  A ?

C E N A  O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy kolumny
j-łamowej w nadasłanem i nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gf. — po  kronice
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- — drobne ogłoszenia za słowo l i  gr. — drobne ogłoszenia kupne i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zL — tekstowa
600 zł. — pierwaea (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 3 0 % droższe — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17, teł. poa zarządom W ładpskwa Germana. —  Naieżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


